Rys. E. Lutczyn 


ABBA, BEE GEES, DONNA SUMMER, 
ROD STEWART, OLIVIA NEWTON-JOHN, 
EARTH WIND AND FIRE — W NOWYM JORKU! 


KRYSTYNA PROŃKO, HALINA FRĄCKOWIAK, 
KRZYSZTOF CUGOWSKI, ANNA JANTAR, 
PERFECT, EXODUS — W WARSZAWIE! 


Muzyka rockowa w najlepszym wydaniu © Barwne 
koszulki, pamiątkowe znaczki i plakietki © Nowe 
wersje starych przebojów © Koncert jakiego jeszcze 


nie było! 
SZCZEGÓŁY NA STR. 6 


Oglądają je również dorośli 


NOWE PRZYGODY 
USZATKA, COLARGOLA 
I MUMINKÓW 


ŁÓDŹ (PAP). Już trzydzieści siedem nowych filmów, przezna- 
czonych głównie dla dzieci powstało w tym roku w łódzkim Studio 
Małych Form Filmowych. Zrealizowano m.in. kolejne odcinki 
popularnych seriali o Misiu Uszatku, Kocie Filemonie oraz o Mu- 
minkach. Najmłodsi kinomani obejrzą też wkrótce długometrażo- 
wy film animowany „Colargol i cudowna walizka” oraz „Kwiaty 
małej ldy”' wg baśni Andersena. Zakończyły się również prace nad 
zupełnie nową pozycją SE-MA-FOR— — filmem o zabawkach 
ludowych z drewna, słomy a nawet ciasta, wraz z praktycznymi 
wskazówkami, jak je wykonać samemu. (tem) 


A 


DOROSŁYM 
wstęp 


wzbroniony 


Jest taki dom, do którego mogą wchodzić tylko osoby 
w wieku od 5 do 15 lat. Jego adres: 119-00 Praha-Hrad. 
Ulica Jirska 6. Tą ulicą przechodzi codziennie wielu turys- 
tów, by po obejrzeniu praskiego zamku na Hradczanach 
zobaczyć Złotą Uliczkę. To uliczka średniowiecznych al- 
chemików, którzy szukali filozoficznego kamienia. Ich 
małe domki, przylepione do muru otaczającego zamek, 
tworzą uroczy zakątek. Obok mieściła się siedziba praskie- 
go burgrabiego. Od 1963 roku jest to Dom Czechosłowac- 
kich Dzieci. Dorośli nie mają do niego wstępu... Mnie się 
udało, bo wytłumaczyłam, że chcę ten dom obejrzeć 
właśnie dla Was. CIĄG DALSZY NA STR. 3 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS 

NA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ TRWA! 
© AUTOR NAJCIEKAWSZEGO LISTU 

- GIENEK 

ORGANIZUJE OLIMPIADY SPORTOWE! 


Korespondencja Gienka Canibała ze Skrbeńska ukazała się 
w 97 numerze „ŚM”, na pierwszej stronie. Jej tytuł „Trzynasta 
olimpiada w Skrbeńsku”. Gienek za najlepszy list otrzymuje 
nagrodę — kolekcję godeł państwowych. (bs) 
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MEGI 


GAZETA 


HARCERSKA 


...bez względu na to, 

co w danej chwili 

przeżywamy 

i jaki jest 

nasz stosunek do czasu, 

on przemija zawsze. 

Przemijają godziny, 

miesiące, lata... jj 
(str. 4—5) 


Wojny, klęski żywiołowe, prześladowania religijne, 
chęć zmiany na lepsze warunków życia i podobne przy- 
czyny od wieków powodowały wędrówki ludzi z jednego 
miejsca na drugie. Powodowały porzucanie przez ucho- 
dźców własnych domów, stron rodzinnych i szukania 
sobie nowego miejsca osiedlenia. 

Współcześni uchodźcy, dramatyczne przyczyny ich 
wędrówek są tematem artykułu Jerzego POOKOJRKI Ego 


„Gdy Chrystus wyjechał na południe...” — str. 2. 


Jak widać z tego zdjęcia, którego autorem jest Zbigniew 
Fura z Jędrzejowa, bywają w przyrodzie takie chwile, gdy 
wiatr zbytnio nie przeszkadza i można robić zdjęcia owa- 
dom siedzącym na tak nawet wiotkiej podstawie jak liść 
którejś z roślin trawiastych. W tym przypadku jednak, aby 
fotografującemu nie było czasem za łatwo, owad uporczy- 
wie poruszał jedną ze swych długich „anten”, na skutek 
czego wyszła na zdjęciu tak zamazana, że prawie niewidocz- 
na. Mimo to — całość jest nad wyraz udana! (tok) 


EGZOTYCZNE RYBY 
ŚLĄSKIM Z00 


KATOWICE (PAP). W Śląskim Ogrodzie Zoologicznym 
w Katowicach dobiegają końca prace przy nowo powstają- 
cym pawilonie egzotycznych ryb. Będzie to piąty tego 
rodzaju obiekt w Polsce, w którym znajdzie się 160 akwa- 
riów. Do dziś sprowadzono już 45 gatunków ryb z całego 
świata, a ich liczba stale będzie wzrastać. (kż) 


NASTOLATKOW 


RATUJMY 
PARK 
W DĄBRÓWCE! 


Mieszkam w Poznaniu, a większą część 
każdych wakacji spędzam w Dąbrówce. 
Znajduje się tu Rolnicza Spółdzielnia Pro- 
dukcyjna, której działalność od dawna 
mnie nurtuje. Jest tam bardzo ładny, moim 
zdaniem, pałac z początków XX w. Obec- 
nie mieści się w nim szkoła podstawowa. 
Budynek znajduje się we wspaniałym par- 
ku. Rosną w nim piękne, stare dęby, topole 
i kasztanowce, młody las sosnowy i trzy 
stare sosny. Przez park przepływa malow- 
nicza rzeczka. Te wszystkie drzewa, rzecz- 
ka i piękne położenie starego parku stwa- 
rzają warunki korzystne dla powstania tu- 
taj ośrodka wypoczynkowego. Tymczasem 
park jest niszczony przez człowieka. Kon- 
kretnie, przez RSP w Dąbrówce z siedzibą 
w pobliskim Skórzewie. Przez park prze- 
pędza się bydło (oszczędza się w ten spo- 
sób jakieś 500 m drogi) między drzewami 
jeżdżą traktory, można tutaj znaleźć 
ogromne wysypiska śmieci. A reszta zaras- 
ta. Dwa bardzo malownicze stawy uchro- 
niły się od zgubnej działalności ludzi tylko 
dlatego, że na szczęście nie przez nie pro- 
wadzą liczne drogi traktorzystów. Ale 
wspaniała, stara i długa lipowa aleja w po- 
bliżu szkoły jest niestety dewastowana. Od 
pałacu prowadzi do szosy droga. Pozosta- 
wiono na niej pryzmy obornika, zalegające 
do4mr powierzchni i sięgające 1/2 m wyso- 
kości oraz wyżłobiono koleiny głębokości 
ok. pół metra. Mierzyłem! Nie znam się na 
sprawach spółdzielni. Stwierdzam tylko, 
że niszczenie mienia społecznego, jakim 
są parki i przyroda, jest przestępstwem! 

Borysław Czyżak 


Q tm warto wiedzieć 


| Z=Bial PAC) 

Kolej, po przypadającym zwłaszcza na lata 
sześćdziesiąte okresie niechęci do niej, zaczy- 
na wracać do łask. jak się okazuje, tworzenie 
nowych połączeń kolejowych jest jak najbar- 
dziej na miarę naszych czasów i stanowi roz- 
wiązanie nie gorsze, niż np. uruchomienie 
nowych linii lotniczych. Za pociągami prze- 
mawiają, obok racji ekonomicznych i możli- 
wości korzystania z energii elektrycznej - tak- 
że wygoda jazdy i stosunkowo duża niezależ- 
ność od pogody. 

Nawrót do kolei przejawia się uruchamia- 
niem w wielu karajach rozwiniętych zwłaszcza 
szybkich połączeń międzymiastowych, tzw. 
intercity oraz SKM — szybkich kolei miejskich 
Oto niektóry przykłady: 


© Brytyjski APT (Advanced Passenger Train), 
łączący Londyn z Glasgow. Pociągi kursujące 


GDY CHRYSTUS 
WYJECHAŁ 
NA POŁUDNIE... 


zisiejsi mieszkańcy pustyń Pół- 
D==" Arabskiego — beduińscy 

koczownicy, to potomkowie 
plemion, zamieszkujący niegdyś żyzne 
tereny. Musiały one pod naporem na- 
jeźdźców uchodzić aż na bezludne, 
pozbawione wody i roślinności piaski 
i przystosować się do nowych dla nich, 
surowych warunków życia. A i wypra 
wa Noego na arce nie była przecież 


niczym innym, jak ucieczką z terenów 


juntę wojskową zamachu stanu. 
Ocenia się, że tyle samo co w Afryce 
cziery miliony) jest uchodźców w Az- 
Ji. Czołowym „„dostarczycielem” emi- 
grantów były od wieków Chiny. Walki 
domowe, klęski głodu, zmiany dynas- 
ni zawsze powodowały emigrację Chi- 
ńczyków do Azji  Południowo- 
Wschodniej, gdzie jest ich teraz 20 
milionów. Zatrudnieni są na ogół 
Obawa powiększenia ich 
liczby w tej branży, już teraz przelud- 


w handlu 


ków z terenów północnych, gdzie po- 
wstało socjalistyczne państwo wietna- 
mskie. Później już w 1975 r. Ameryka- 
nie posłużyli się straszakiem „„krwawej 
łaźni”, jaką Vietcong sprawi miesz- 
kańcom południa po przejęciu kontroli 
nad całym krajem. Szybkie zwycięs- 
two uniemożliwiło realizację tego pla- 
nu, niemniej jednak Wietnam opuściło 
ponad 160 tysięcy ludzi. Większość 
osób z pierwszej fali uchodźców stano- 
wili Chińczycy z sajgońskiej dzielnicy 


z: 


Ź śą) 


211477 
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Organ Komunistycznej Partii Wiet- 
namu, dziennik „„Nhau Dan” zamieś- 
cił 28 bm. komentarz, w którym pisze, 
że Stany Zjednoczone naruszają swym 
postępowaniem ducha konferencji ge- 
newskiej w sprawie uchodźców z Azji 
Południowo-Wschodniej. ,,Tzw. ope- 
racje ratownicze przeprowadzone 
przez okręty i samoloty VII Floty 
amerykańskiej w pobliżu wybrzeża 
Wietnamu świadczą o tym — pisze 
dziennik — że rząd USA jest niezado- 
wolony z pozytywnych rezultatów 
konferencji genewskiej, osiągniętych 
dzięki wysiłkom Wietnamu i innych 
krajów. Waszyngton, podobnie jak 


i zagłodzenie, W tej antywietnamskiej 
kampanii, rozpętanej przez Stany Zje- 
dnoczone, jest jeden szczególnie 
obrzydliwy moment: otóż z upodoba- 
nićm stosuje się porównanie zmaltreto- 
wanego wojną narodu wietnamskiego 
do hitlerowskich Niemiec. „,L*Huma- 
nite””, organ francuskich komunistów, 
nazywa rzecz po imieniu: ,,Operacja 
polityczna podjęta w związku z ucho- 
dźcami jest skandaliczna. Gra ona 
ona nie tylko na wrażliwości opinii 
publicznej, ale i na życiu dzieci i ludzi 
niewinnych. Na losach trzech naro- 
dów Indochin. Zmierza do zatarcia 
w pamięci zbrodni popełnionych na 


na tej trasie, zaopatrzone każdy w dwie loko- zalanych ogromną powodzią, której nionej oraz nieufność, jaką budzą — bo Cholon, którzy przed 1975 rokiem 
motywy, rozwijają prędkość 250 km/godz ślady odkryli archeolodzy już współ mogą ewentualnie stać się narzędziem kontrolowali skorumpowane bagno, 
„poruszając się przy tym po torach wybudo zzónmie. Nasz .kraistakże stawał: sie ekspansji chiński będące gospodarką w iernamu Połud- 
wanych dawniej, których zakręty i łuki nie są KERI? Ga cze wieki (dla prawia, że widzi się ich niechęt niowego. Najbogatsi z nich zbiegli 
przystosowane do takich szybkości. Aby nie ej =.= s w Indonezji, Malez Hongkongu wraz ze swym złotem jeszcze przed 
przebudowywać torowisk, skonstruowano w. 2, innych, fueraz bardz i w całej tej strefie świata. Według upadkiem Sajgonu, natomiast pozosta- 
odpowiednio same pociągi - mogą się one na i b, krajów. Osiedlali się u na bliczeń sp ów w ciągu ostatnich li nadal kontrolowali handel ryżem 
zakrętach bardziej pochyłać niż dotychczaso Ormianie już w XII spadk iziesięciu lat hRL. zbiegł w delcie Mekongu. Trwało to przez 3 
we, mają mniejszy przekrój (względy aerody ich państwa w wiek * XII Chińczyków. Tylko w ciągu 5 m lata, aż w marcu ubiegłego roku ich 
namiczne) i są lżejsze XIV w j i i bieżącego roku nicl emigracja przedsiębiorstwa zostały upaństwo- 
© |apoński superekspres Hikari, kursujący Żw z więk aństw zachod Chin osiągnęła 117 wół wione — nie tylko zresztą, bo również 
z prędkością ponad 200 km/godz. W tym przy Rdairopejskićh  ZARIEŻĘ Gui och rodowitych Wietnamczyków. Jeśli 
padku całą linię, wraz z nowym taborem i sys RA P ca chodzi natomiast o problem rasowy, to 
tem automatyki, budowano od podstaw 5 został on rozdmuchany przez Pekin 
© Radziecka intercity na trasie Moskwa-leni że UA . który twierdził, że Chińczycy mieszka 
ngrad, jedyna zresztą w krajach socjafistycz : ' 44 = jący w Wietnamie wcale nie są Wietna 
nych. Dla potrzeb tej kolei czechosłowacka ni ny. Nie sięg mczykami, lecz po prostu „,ziomka- 
SKODA opracowła lokomotywę elektryczną ialeko w przeszłość, wsp» mi”. Jednocześnie Pekin rozpoczął na 
osiągającą prędkość 200 km/godz hoćby lata ostatniej w kłanianie ich do ucieczki z Wietnamu 
© Międzynarodowa sieć ekspersów TER której hitlerowsk źdźca b co też wielu z nich Ale, żeby 
Trans Europe Express) w krajach Furopy 72 nie r bijał do końca wyjaśnić lię tych ucho: 
chodniej Przygotowano dla niej specjalne Soła iźców, trzeba dodać, że często nie byli 
tokomotywy, przystosowane do korzystania »i wpuszczani do Chin. A wielu 
z sic elektrycznych różnych państw, bowiem kojowa od 35 lu FE gi tych, którzy się tam dostali, obecnie 
sieci te różnią się od siebie np. napięciem P PY óP ge —2A, 4 wpław — od wysp spy — ucieka 
prądu. Działa też TEN (Trans furope Night ie uchodźców, gdyby nie faki do Singapuru 
system szybkich pociągów nocnych. Pociągi trwającej nadal wędrówki t 
kursujące w tych systemach wyróżniają się nie ych ludzi. Wysoki Komisa JE piedlą. wikońci Byca Agencji 
tyle nowymi rozwiązaniami technicznymi, co deze : TASS z Nowego Jorku, doniesie 
wygodą i odpowiednim rozkładem jazdy Uchodźców (UNHCR) szacuje obs J ch potwierdza 
Tam, gdzie nie wystarcza metro oraz gdzie ich liczbę na 11 r reklamowanej prze 
rozwijają się szybko podmiejskie osiedla uchodźców: znajduje się Ł GRkadGd worerie! GAWK RA 
wprowadzana jest Szybka Kolej Miejska Trzeciegi Świata zamieszkałych aczęł tvchac h za pomocą 
SKM), nę przez 75 procent ludności kuli zie życziiwych er *spółczują krętów amerykańskiej VII Floty mają 
© w RFN. Sieć SKM działa dzić w Mona KO I qskkożstewyśniecok k h ich : zrówoka harakter. „Dyrektywa 
chium, Hamburgu, Frankfurcie n/Menem, 7a jących pi wiedzial prezydenta Cartera — stwierdza kore 
gębiu Ruhry, Dissetdorfie, Stuttgarcie, Dla nam. Szc pondent Associated Pre spowodo- 
każdego z tych ośrodków stanowi szkielet LC aso ik" ów wała nową falę wyjazdów z Wietna- 
komunikacyjny, zapewniający szybki dojazd w chórze „współ acych mu”. Korespondent francuskiej agen 
do pracy cji genewskiej, poświęc cji pisze: „Obecni uchodźcy nie za- 
© w USA, Najnowocześniejszy tutaj system ragiego m dźcom indochińskim. Odb mierzali opuszczać kraju, kiedy jed- 
SKM, 6 nazwie BART, działa w San Francisco niła się agresja 1 br. z udziałem nak usłyszeli przez radio zagraniczne, 
Tworzą go crtery promieniście zbiegające się zędzie, gdzii ieli 65 państw. D : iż prezydent Carter postanowił wy- 
linie. Pociągi elektryczne są zasilane z trzeciej wyb wojn gpuje prze cimy jeszcze słać okręty VII Floty na Morze Po- 
sryny wrót polityczr wie ludzi zbiera łudniowochińskie, nielegalnie wyje- 
6 Dla Tokio uruchomiono dojazdową Szybką wój skromny dobyt rusza w drogę eraz na moment cofnijm c chali z Wietnamu.” Bytv k ajgu 
Kolej Regionalną (SKR), która pozwala doje- która najczęściej k się w emigra T- czasie, pozostając w tna ńskich sił l 
chać z odleglości 100 km w ciągu 56 minut nckich obozach, a czasem po latach mie 954 r. po zvm ap 


6 W Paryżu działa kolej miejska pri. RER - 
Linie megną w kie iem d. 
wschód-zachód 


centrum stolicy Francji. (tok 
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gdzie np. tysiące | 


wyniku zmiany warunków — powro: 


po dokonanym tam przez dyktatorską 
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interwenci w 
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dzie Chrystusa na południe 
na W 


kując cmigrację m. 


tych narodach.” 


róćmy teraz do konferencji ge- 
( K / newskiej. W swym przemó- 


Pekin, nie pragnie rozwiązać proble- 
mu uchodźców wietnamskich w du- 
chu humanitarnym. A w jakim? Lon- 
dyński dziennik ,„New Statesman” na- 
zwał tego ducha po imieniu: „,ze- 


sta” wieniu na zakończenie konfe- 

m . 7 4 
j y rencji, sekretarz generalny ONZ, Kurt 
U podłoża tej zemsty leży potrzeba W. a Szah” rę 
Waldheim, — wymienił propozycję 


ukarania Wietnamu za to, że ośmielił 
się zadać klęskę potędze wojskowej 
USA. Jako szyld dla zamaskowania tej 
polityki służy gniew i oburzenie z pó- 
wodu 


Wietnamu wśród głównych zadań 
opracowanego planu działania. Miał na 
myśli porozumienie zawarte między 
rządem SRW a kierownictwem Wyso- 
kiego Komisariatu d/s Uchodźców. 
Ten siedmiopunktowy dokument re- 
guluje tryb zorganizowanej emigracji 
z Wietnamu. Porozumienie zostało 
podpisane już w końcu maja br. 
Oprócz tego Wietnam wysunął szereg 
inicjatyw uzupełniających to porozu- 
mienie. M.in. projekt zorganizowania 
na terytorium Wietnamu punktu tran- 
zytowego dla wstępnego przyjmowa- 
nia emigrantów. Zgodził się również 
Wietnam dołożyć wszelkich wysiłków 
w celu zmniejszenia, na określony 
czas, strumienia nielegalnej emigracji. 

Ciekawe, gdzie teraz powędruje 
amerykański Chrystus? 


uchodźców 
z Wietnamu 


emigrujących 
Nagrodą — przyznaną 
temu, kta nie odnosi się przyjaźnie do 
Wietnamu — jest inwestowanie i pro- 
wadzenie handlu z Chinami 
Wietnamczycy, naród wyczerpany 
mi i zubożały, żyjący w kraju, 
1aczna część została po latach 
wojen przekształcona w ponury księ- 
życowy 


krajobraz, znajdują się ponow- 
Tym razem wróg 
1 tak widoczny jak francuskie 


iziała, amerykańskie superfortece R- 


nie w stanie wojny 


nie je 
nad Hanoi, czy chińscy żołnierze 
w lutym br. północne rubie- 
że Wietnamu. Obecnie jest to między- 


atakujący 


narodowa'kampania, której celem jest 
nie tylko zdyskredytowanie Wietna- 
mu, iec 


JERZY KOWALKOWSKI 


nałożenie na niego blokady Fot. archiwum 
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Tradycja związków narodów francuskiego i polskiego sięga dalekiej przeszłości. 
W czasię ostatniej wojny, kiedy Pałacy i Francuzi walczyli przeciwko wspólnemu 
wrogowi, więź la jeszcze się pogłębiła. Polacy walczyli w armii francuskiej, broniąc 
przybranej ojczyzny, i w Ruchu Oporu. W czasie okupacji na ziemi francuskiej 
powstawały podziemauc stowarzyszenia polskie, jak np. Organizacja Pomocy Ojczyż- 
mię, Związck Kobiet im. M. Konopnickiej czy Związek Młodzieży Polskiej „,Grun- 
wałd”. Organizacje te — obok Polskich Komitetów Patriotycznych - odegrały w lutym 
1444 r decydującą rolę w utworzeniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
we Fraacji. W czasie akupacji na terenie Francji działała równiez Polska Organizacja 
Walki o Niepodległość, tzw. POWN „Rescau Monica”. W tym okresie powołano tez 
do życia Stowarzyszenie Przyjaźni Francusko-Polskiej z siedzibą w Paryzu i liczaymi 
oddziałami w terenie E ) 
Stowarzyszenie to powstało w 1944 roku z inicjatywy konspiracyjnego Stowarzysze- 
mią Polskich Inteiektualistów, początkowo jako Amitic Francc-Polonaisc (,,Przyjazn 
Frzacusko-Pelska "). Na przewodniczącego komitetu organizacyjnego powołany z0- 
stal wówczas Frederic Jean Joliot-Curie. Na zebraniu konstytucyjnym 16 października 
1944 r. w skład kamiteto honorowego weszli też m. in. Irena Joliot-Curie (córka Mari 
Skbówwskiej (iure) socjokug Albert Hayct, fizyk Paul Laugrviu, pisarz Frangoo 


Jubilat sercu bliski 


Mauriac, Maria Mickiewicz (wnuczka poety, zmarła w 1947 r 
Schumana 

Z informacji zawartych w archiwum polsko-lraacuskim dowiadujemy się, że 
w hotelu Taraane w Paryżu miał swoją siedzibę aatenat Stowarzyszenia „„Fraace-Po- 
logne" - założony w początkach 1831 r. Comite Central Francais des Połonais, czyli 
Komitet Francusko-Polski, któremu przewodniczył towarzysz walki Tadeusza Koś- 
luszki o wolność Ameryki, markiz gen. Maria Józef de La Fayette. 

Wkrótce po zakończeniu Il wojny światowej Stowarzyszenie uaktywniło swoją 
pozyteczną działalność. Np. 24 października 1945 r. panstwo Joliot-Curie przekazali 
w imieniu Stowarzyszenia kilkaset tomów dzieł aaukowych dla uczonych polskich. 
Stowarzyszenie od lat tez wydaje ilustrowany kwartalnik „France-Pologne” (dawniej 
„„Peupies Amis") w nakładzie 10 tys. egz. 

Stowarzyszenie propaguje polskie osiągnięcia naukowe, kulturalne i techniczne; 
urządza. wystawy i organizuje prelekcje o Polsce; obchodzi polskie rocznice narodowe; 
w duzym stopniu przyczyniło się do wzniesienia pomnika ku czci Polaków w Paryżu 
i w Lilie; ostatnio opracowało bogaty program uroczystych obchodów 35 rocznicy 
powstania Polski Ludowej 

Stowarzyszenie dzięki swej roziegiej i pozytecznej działałności przyczyniło się do 


, polityk Maurice 


szerszej współpracy Polski z Francją. Na co dzień współpracuje m. in. z wieloma 
instytucjami i stowarzyszeniami francuskimi, organizacjami i naukowymi placówkami 
polonijnymi, jak np. z Ośrodkiem Cywilizacji Polskiej przy paryskiej Sorbonie, 
z polskimi placówkami dyplomatycznymi. W każdym miesiącu organizuje na terenie 
Francji co najmniej 30 różnych imprez, na których popularyzowana jest kultura 
i sztuka. Na imprezy te licznie przybywają zarówno Polacy, jak i Francuzi. Ponadto 
Stowarzyszenie prowadzi szeroką działalność turystyczną, organizując dość często 
wycieczki do Polski, na które jest zawsze bardzo dużo chętnych. 

„France-Pologne" zrzesza obecnie ponad 10 tys. członków zgrupowanych w 120 
komitetach — oddziałach rozsianych w kilkudziesięciu departamentach Francji. W je- 
ga szeregi wstępują nie tylko nasi rodacy, lecz również coraz więcej rodowitych 
Francuzów. 

W nakreślonych planach na najbliższy okres Stowarzyszenie zamierza rozszerzyć 
i ożywić jeszcze bardziej kontakty z Towarzystwem „„Polonia”” w Warszawie, które 
dużo może pomóc w krzewieniu języka i kultury polskiej we Francji. Liczne oddziały 
„France-Pologne” pragną również nawiązać bezpośrednie kontakty z ich odpowiedni- 
kami w Polsce. a= 

Przy okazji należy podkreślić, ze w tym roku Stowarzyszenie obchodzi jubileusz 
35-lecia pięknej i pozytecznej działalności. Z tej okazji kierownictwu i wszystkim 
członkom „„Fraace-Pologne ' życzymy dalszej owocnej pracy, mającej na celu umac- 
nianie serdecznych więzów między Francją i Polską. 


EUGENIUSZ DABROWSKI 
(Interpress) 


Raz do roku odbywają się w Domu Czechosłowackich Dzieci tzw. „Purkrabske 
slavnosti”. Wtedy to cały Dom zmienia swój wygląd. Jak dawniej rządzi w nim 
burgrabia, a na dziedzińcu występują komediańci i cyrkowcy. Burgrabia wita 
swoich gości i zaprasza ich na kostiumowy bal. 


Fot. Zdeńek Podleśny 


DOROSŁYM 
wstęp wzbronion 
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rzy szklanych drzwiach stoi chło- 
Pra w pionierskiej koszuli. To 

Honza Prucha. Będzie moim prze- 
wodnikiem. 

- Ten dom — mówi Honza - jest dla 
wszystkich dzieci, z całego kraju. Gdy 
przyjeżdżają na wycieczkę do Pragi, 
mogą przyjść tutaj, wybrać coś dla sie- 
bie z programu. Każda grupa dostaje 
opiekuna-przewodnika. 

- Kim są ci przewodnicy? 

- To pionierzy z mojego szczepu, 
działającego właśnie przy Domu. „ 

- Kto może należeć do waszego 
szczepu? 

Każdy pionier, który zna historię 
Domu, potrafi o niej opowiedzieć, 
oprowadzić odwiedzających. Przed 
przyjęciem do szczepu zdaje się z tego 
egzamin. Nasz szczep dzieli się na 5 
drużyn. Każda z nich ma dyżur przez 
jeden dzień w tygodniu oraz na zmianę 
w niedzielę. Podczas dyżuru opiekuje- 
my się tymi, którzy do Domu przycho- 
dzą, organizujemy im zajęcia, gry, za- 
bawy. A co mamy do zaoferowania, 
zaraz pokażę — obiecuje Honza, zapra- 
szając na wycieczkę. 

Wchodzimy do atrium. To taki we- 
wnętrzny dziedziniec. Pośrodku fon- 
tanna w kształcie cebuli, tryska z niej 
woda. Na tym dziedzińcu świetnie się 
wypoczywa. Tuż obok, w dawnejstajni, 
nie słychać już stuku kopyt. Teraz to 
królestwo automatów i gier stoliko- 
wych. Tu odbywają się turnieje. 

Idziemy dalej. Przed nami duża sala, 
którą zdobi mozaika. 


— To „Lot do wszechświata” — mówi 
Honza. — Składa się on z trzech części: 
„Upadek Ikara”, „Statek kosmiczny” 
i „Astronauci”. Wiele sal ma współ- 
czesne ozdoby: mozaiki, kobierce, ki- 


BĘDZIE TEN RAJD GZY NIE 


Podsłuchane, podpatrzone 
na trasie (1) 


Przygotowane przez Bydgoskie Zakłady ,,Predom-Romet”' rowery, na 
całej trasie spisywały się znakomicie 
Fot. Ryszard Ratajczyk 


ńczeniem roku szkolnego, przybyli do bie- 

Iskopodlaskiego Liceum Medycznego i Ze- 
społu Szkół Rolniczych niespodziewani goście ze 
„Świata Młodych”. Cóż może robić dziennikarz 
w szkole? Wiadomo - zbierać materiały do gaze- 
ty. Tym razem było jednak inaczej. Zapropono- 
wali nam udział w V Rajdzie Rowerowym, pod 
hasłem: „Szlakami przygód i bezpiecznych 
dróg”, na trasie od: Zwierzyńca Zamojskiego do 
Hajnówki. 


W szkołach zawrzało. Chętnych było wielo- 
krotnie więcej, niż miejsc w rajdowej drużynie. 
Wtedy do akcji wkroczyli profesorowie i zastoso- 
wali specjalne kryteria doboru: kto $piewa jak 
sam Ochman czy Koterbska, to owszem, ma 
szanse jechać. Ale to nie wszystko! Trzeba jesz- 
cze mieć dobre stopnie i wyróżniać się w pracach 
szczepu, jakby pedałowanie na rowerze tylko od 


P< czerwcowego dnia, tuż przed zako- 


* tego zależało. 


Denerwujące chwile oczekiwania i wreszcie 
ogłoszono skład rajdowej drużyny: cztery Anki, 
dwie Bożeny, Julia, Janina, Grażka, Gośka, Ala, 
Dorcia, Teresa, Alina i Ela — to grupa „„,medy- 
czek” z zespołu wokalnego „,Jutrzenka”. Rajdo- 
wy zespół uzupełnili ,„rolnicy” z kapeli ludowej 
„Kukułki Podlaskie”: Maria-solistka, dwóch 
Mirosławów, Bogdan, Krzysieki Gienek-solista. 


limy. Artyści robili je specjalnie dla 
dzieci 

W jadalni jest pusto, już po obiedzie 
Każdy z odwiedzających Dom może tu 
o 13 otrzymać posilek, Ciszą przerywa 
Ją dobiegające z góry dźwięki. Słychać 
tętent koni, indiańskie bojowe okrzyki 
Co tam się dzieje?! 

To film, Winnetou = wyjaśnia Hon 
za. Nad stołówką jest sala widowisko 
wa na 100 miejsc. Teraz pełni funkcję 
kina. Odbywają sią w niej też wystąpy 
estradowe, przedstawienia teatralne, 
spotkania ze znanymi ludźmi, To nasza 
największa sala. Codziennie jest w niej 
jakiś program 

Obok mieści się Sala Przyjaźni. Na 
ścianach malowidła, freski. Znów daje 
znać o sobie historia, W tej sali odby- 
wały się aż do 1783 roku rozprawy 
sądowe. Tutaj właśnie burgrabia roz- 
strzygał spory pod pięknym drewnia- 
nym renesansowym stropem, który 
ocalał do naszych czasów. Teraz na 
środku sali stoi okrągły stół o średnicy 
około 3 metrów; wykonany, jak zapew- 
nia Honza, z jednego kawałka drewna. 
Przy tym stole odbywają się spotkania 
z przedstawicielami organizacji dzie- 
cięcych i młodzieżowych z całego 
świata. Pod ścianą stoją sztandary tych 
organizacji. 

Przechodzimy dalej; do Sali Pionie- 
rów. W niej znajduje się najwyższy 
symbol Pionierskiej Organizacji SSM = 
czerwony sztandar. Wtejsali wystawia- 
ne są wyróżnione prace z ogólnopań- 
stwowych konkursów. 

Dalej jest sala „skier” (odpowiednik 
polskich zuchów). To istny raj dla naj- 
młodszych. Na półkach siedzą misie, 
strojne lale. Czekają, by je wziąć do 
zabawy. Kolejne pomieszczenia mają 
również użytkowy charakter. W sali 
muzyki są magnetofony, adaptery, po- 
nad 600 płyt. Wsali literatury z kolei jest 
podręczna biblioteka i czytelniaz dzie- 
cięcą i młodzieżową prasą. W sali sztu- 
ki stoją malarskie sztalugi, leżą pędzle 
i farby. Tylko wziąć i malować. Na trze- 
cim piętrze, w niebieskim iczerwonym 
saloniku mieszczą się pracownie tech- 
niczne. 

Schody wiodą nas do romańskiej 
Czarnej Wieży, w której przez wieki 
więzieni byli dłużnicy. Teraz mieści się 
tu sekretariat. Spotykamy w niej Vacla- 
va Vyvydila. 

Pracuję w tym Domu — mówi Vac- 
lav= od początku, od 1963 roku. Wtedy 
jako pionier, teraz już jako instruktor. 
Nasz Dom odwiedziło przez te lata 
około 1 900 000 dzieci. Niektórzy goś- 
cie, zwłaszcza mieszkańcy Pragi, przy- 
chodzą do nas z konkretnymi życze- 
niami: na przykład chcą skorzystać 
z pracowni malarskiej czy biblioteki. 
Innym sami doradzamy tak, by intere- 
sująco spędzili czas. Najwięcej gości 
mamy w soboty i niedziele, kiedy przy- 
jeżdżają wycieczki do Pragi. Wszystkie 
dzieci mogą tu przyjść, bo to przecież 
ich Dom 

Wycieczka skończona. Myślę, że 
chyba i w Warszawie przydałby się taki 
Dom z pracowniami, saląwidowiskową 
i stołówką dla wszystkich szkolnych 
wycieczek. 


ANNA PACIOREK 


BĘDZIE? 


edaktorzy wyjechali i od tego momentu 
codziennie zadawaliśmy sobie pytanie: 
„będzie ten rajd, czy nie będzie?” Na linii 
Warszawa — Bielsk Podlaski panowała cisza 
Czas oczekiwania na sygnał startu skracaliśmy 
sobie trenując jazdę na rowerach, wzbogacając 
repertuar piosenek i... pakując ciągle od nowa 
plecaki. Połowę rzeczy i tak trzeba było zostawić 
w domu, bo waliz na rajd brać nie kazano. 
Szkoda! Dotarła wreszcie do nas wiadomość, że 
rajd tusza 11 lipca. Hurrra! A jednak jedziemy! 
Pompatycznych i płaczliwych pożegnań nie 
było. Każdy z nas „„załatwił”” to wcześniej w do- 
mu. Na dwie godziny przed odjazdem pociągu 
do Lublina byliśmy już na dworcu. Szturmem 
zdobyliśmy stojące miejsca i tak też, po dziewię- 
ciu godzinach, przybyliśmy do Lublina. Tu 
przesiedliśmy się do wygodnego autokaru Zamo- 
jskiego Przedsiębiorstwa Turystycznego „,Roz- 
tocze” i przed południem zjawiliśmy się na star- 
cie, czyli w Zwierzyńcu. 


S ądziliśmy, że powita nas orkiestra, że będą 


kwiaty i wiwaty, przemówienia i życzenia, 
a tu nic! Tylko kilku panów w dresach 
wrzasnęło: „Witajcie na starcie, bierzcie bagaże 
i do roboty!” Ładnie się zaczyna, nie ma co! 
Uśmiechali się przy tym od ucha do ucha, jakby 
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WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


ictorio należał do szczepu Apaczów i był jednym 
V: wodzów wojennych współdziałających z Co 
chisem. 

W ciągu lat 1871 i 1872, podczas wojny z białymi, 
Victorio zgromadził wokół siebie grupę wojowników 
Wśród nich byli również Indianie z plemienia Mescale- 
ros, którzy ocaleli z rezerwatu Bosque Redondo. Victo 
rio ze swoją grupą wojowników najeżdżał osiedla i pod- 
różnych w okolicach rzeki Rio Grande, od Jornado del 
Puerto do El Paso. Przez dwa lata ta niewielka armia 
Apaczów utrzymywała południowo-zachodnie tereny 
USA wstanie zamieszania. Większość z nich była uzbro- 
jona jedynie w łuki i strzały. Strzały były kruche, o dłu 
gości trzech stóp (ok. 1 m), ztrzema lotkami z trójkątnym 
krzemiennym grotem doskonale wygładzonym. Groty 
te były przechowywane z wielką pieczołowitością. Kie- 
dy strzała trafiła w cel, grot wbijał się z siłą wystrzelonej 
kuli. Taką prymitywną bronią walczyli Apacze i byli 
dziesiątkowani. Nie mieli nadziei na zwycięstwo, 
a w przyszłości widzieli tylko śmierć i więzienie. 

Po zakończeniu wojny secesyjnej rząd USA zapropo- 
nował zawarcie pokoju z Apaczami. W końcu kwietnia 
1865 roku Victorio i Nahe spotkali się w Santa Rita 
z reprezentantem rządu. „Ja i moi ludzie chcemy pokoju 
— powiedział Victorio. — Jesteśmy zmęczeni wojną. 
Jesteśmy biedni, mamy niewiele, aby wyżywić i odziać 
nasze rodziny. Chcemy trwałego pokoju, który będzie 
utrzymany. Umyłem swoje ręce i usta zimną, świeżą 
wodą, to, co mówię, jest prawdą.” 

„Możecie nam zaufać” — dodał Nahe. Odpowiedź 
agenta rządowego była krótka: „Nie przybyłem tu, aby 
pytać was o pokój, tylko żeby wam powiedzieć, że pokój 
możecie mieć jedynie wówczas, gdy zamieszkacie w re- 
zerwacie Bosque Redondo”. 

Indianie słyszeli wiele złego o tym rezerwacie. Victo- 
rio poprosił o dwudniową zwłokę przed wyruszeniem 
do rezerwatu; chciał zgromadzić wszystkich swoich 
ludzi i ich konie. Obiecał spotkać się z agentem w Pinos 
Altos. 

Przez cztery dni czekał agent w Pinos Altos, ale ani 
jeden Apacz się nie pojawił. Zamiast pójść do rezerwatu 
woleli cierpieć głód, a nawet ponieść śmierć. 

W ciągu następnych pięciu lat wojowniczy Apacze 
przebywali w pobliżu amerykańskich fortów i osiedli. 
Podczas długiej walki nienawiść Victoria do białych 
wzrosła i stał się bezlitosnym zabójcą. Nawet jego 
towarzysze uznali go za okrutnego szaleńca i opuścili 
go. Za jego głowę wyznaczono nagrodę 3000 dolarów. 
W końcu armie USA i Meksyku zdecydowały się na 
współpracę w celu schwytania Victoria. 14 października 
1880 roku żołnierze meksykańscy wytropili grupę Victo- 
ria w Tres Castillos, między Chihuahua i El Paso. Zabili 
oni 78 Apaczów, wśród nich Victoria i pojmali kobiety 
i dzieci. Około 30 wojowników ocalało. 
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Różne dziwne 
czasy ż 


koczek wybił się z progu, uniósł w powietrze i... jakby zawisł 

w nim. Po chwili wolno, bardzo wolno, zaczął opadać ku 

ziemi. Spod jego stóp zagłębiających się w piasku wolniuteń- 
ko uniósł się w górę piaskowy wachlarz. | oto nagle znaleźliśmy się 
jakby w dwóch czasach jednocześnie — w naszym zwykłym i tym 
zwolnionym, pozwalającym dostrzec to, co nieuchwytne dla na- 
szych oczu. No cóż, zwykła rzecz — zwolniony film. Oglądaliśmy to 
setki razy. : 

A czy w życiu ludzi zdarzają się podobne deformacje czasowe? 
Czy żyjemy raz prędzej, a znów innym razem wolniej? Oczywiście, 
i to też każdy już nie raz przeżył. Wystarczy porównać choćby tylko 
takie oto momenty: gdy na coś, na kogoś bardzo czekamy i gdy 
śpieszymy się na jakieś ważne dla nas spotkanie; gdy zajmujemy 
się z przymusu czymś bardzo nudnym i gdy to, co robimy pasjonu- 
je nas. Przeżywamy wtedy — oczywiście subiektywnie, w naszym 
odczuciu — jakby zwolnienie czasu, wydłużanie się minut, albo też 
ich przyśpieszenie, wyprzedzanie czasu mierzonego zegarkiem. 
Bez względu jednak na to, co w danej chwili przeżywamy i jaki jest 
nasz stosunek do czasu, on przemija zaw sze. Przemijają godziny, 
miesiące, lata wreszcie. | od tego ucieczki nie ma, filmu naszego 
życia nie da się zwolnić. 


poczciwy, stary zegar. Są jeszcze krainy stojących zegarów, 

albo zupełnego braku na nie zapotrzebowania. W wielu 
krajach Afryki, Azji czy Ameryki Południowej, życie ludzi odmierza- 
ne jest nie zegarem, nie kalendarzem, a porami deszczu i suszy, 
głodnych przednówków i zbiorów. Nomadom, wędrującym ze 
stadami po pustynnych bezdrożach Sahary czy Półwyspu Arab- 
skiego, obojętne jest nawet i to w jakim żyją wieku. Ich życie płynie 
monotonnie wśród codziennych trosk, znaczone narodzinami 
i zgonami, porami wędrówek do miejsc, gdzie można znaleźć 
pastwisko dla stada. Słońce jest ich zegarem, ono odmierza czas 
spania i wstawania, dyktuje tempo ich życia. 

A czas innych wędrowców — marynarzy? Na bezmiarze oceanu 
człowiek jak nigdzie czuje swą znikomość. Nie widzi śladu drogi, 
którą przebył i nie widzi jej końca. Ciągła, powolna pogoń za 
uciekającym horyzontem. Życie toczy się ospale, choć wszystko 
obliczone jest co do minuty: czas pracy, posiłku, odpoczynku, snu. 
Na mostku, kolejno, jak w zaczarowanej karuzeli, pojawiają się 
w tych samych godzinach te same twarze. Każda chwila poprzez 
podobieństwo do tej, która już była i do tej, która będzie, dłuży się 
niesamowicie. Ale — o dziwo — czas przeżyty skraca się w pamięci. 
Podobieństwo minionych dni powoduje zjawisko nakładania się 
ich na siebie i stąd ta pamięciowa deformacja czasu. 


N je wszystkim jednak ludziom na świecie, odmierza czas 


Oprócz wielu innych wydarzeń, utkwiły mi w pamięci szcze- 

gólnie dwa „figle”” czasowe. Było to gdzieś pośrodku Pacyfiku 
między Ameryką a Japonią. Wcześnie rano 25 października radio- 
oficer zdołał odebrać, nadawaną przez radio, gazetę „Głos mary- 
narza i rybaka”. Gazetę tę nadano w Polsce o godzinie 1 w nocy 
dnia 26 października. Mieliśmy więc przez cały dzień przeżywać 
rzeczy, które według naszego kalendarza i zegara miały dopiero 
nastąpić! W kilka dni później — 1 listopada o godzinie 15 przeszliś-e 
my Linię Daty. Od tej chwili zamiast być dwanaście godzin do tyłu 
w stosunku do południka O czyli czasu Greenwich, znaleźliśmy się 
dwanaście godzin do przodu i oczywiście, i na półkuli wschodniej. 
Jaki był tego skutek? Nie ruszając zegarów, musieliśmy zmienić 
kartki w kalendarzach, bowiem przeskoczyliśmy ze środy w piątek! 
Tak więc w swoim życiu mam z powodów geograficzno-astrono- 
micznych lukę nie przeżytego jednego kalendarzowego dnia. 


Por: kilku laty udało mi się opłynąć na statku kulę ziemską. 


le czy będziemy podróżować na wschód czy na zachód, lub 
Ao się na plaży leżąc nieruchomo, w każdym z nas bije 
licznik odmierzający czas naszego życia. To wcale nie nieu- 
stanne rozrywki i nic nierobienie, mogą wydłużyć raz nakręconą 
przy naszym urodzeniu jego sprężynę. 
Prawda, którą odkryli instynktownie wszyscy ludzie, na długo 


przed tym, zanim filozofowie ją sformułowali, brzmi: „Praca to 
życie”. A XVII-wieczny brytyjski uczony, Jaremy Taylon, uznając 
pracę za najwyższą wartość, stwierdził: „Próżnowanie — to śmierć 
żywego człowieka”. Współcześni socjologowie mówią zaś: „Pra- 
ca jest odtrutką na nieuchronność śmierci”. | myślę, że dotyczy to 
wszystkich — nie tylko starych, bo przecież już od momentu 
urodzenia nie robimy nic innego tylko starzejemy się, starzejemy... 
Warto więc swój własny czas przeżyć dobrze, z pożytkiem. 
JERZY KOWALKOWSKI 


dkrycie naukowe, o którym opowiem, podob- 
O: jak wiele innych doniosłych osiągnięć myśli 

ludzkiej, początek zawdzięcza przypadkowi. 
Otóż w pierwszych latach naszego stulecia amerykań- 
ski badacz Andrew Ellicott Douglass zajął się analizą 
wpływu plam słonecznych na pogodę na Ziemi. Roz- 
począł od założenia, że plamy na Słońcu, występujące 
z większą intensywnością co 11 lat, zbiegają się z okre- 
sami gwałtownych burz i opadów. Ale teza wymagała 
udowodnienia. Douglass przypomniał sobie, że tak 
zwane pierścienie wzrostowe drzew są raz cienkie 
i delikatne, innym zaś razem grube, nieregularne. 
A może właśnie wtedy, gdy tworzą pierścienie niezbyt 
okazałe, przypada okres minimum plam na Słońcu, 
a gdy stają się one nieregularne i grube, to jest to 
wynikiem opadów związanych z pojawieniem się ma- 
ksimum plam słonecznych. 

Aby to potwierdzić Douglass dokonał bardzo pros- 
tej operacji: porównał grubość pierścieni wzrostowych 
drzew, które narosły w ostatnich latach z komunikata- 
mi meteorologicznymi tego samego okresu. Przypusz- 
czenie sprawdziło się! 

Eksperyment Douglassa, oprócz wiedzy na temat 
zmian klimatu na Ziemi miał jeszcze jedną zupełnie 
nieoczekiwaną wartość. Dzięki niemu archeologowie 
uzyskiwali najdokładniejszy instrument datowania 
wieku znalezisk. Dlaczego? 


Otóż Douglass porównując wycinki drzew z pierś- 
cieniami wzrostowymi, dopasowując do siebie podob- 


„Wszystkie chwile, przeszłe, obecne i przyszłe, za- 
wsze istniały i zawsze istnieć będą. Tralfamadorczy- 
cy mogą oglądać te różne chwile tak jak my możemy 
oglądać np. Góry Skaliste. Widzą, że poszczególne 
momenty są niezmienne i mogą wybierać te spo- 
śród nich, które ich w danej chwili interesują... To 
tylko my na Ziemi mamy złudzenie, ... że chwila raz 
przeżyta jest stracona na zawsze. * 


Drzewo — kalendarz 


ne pierścienie, stworzył coś w rodzaju wzorca ,„niesko- 
ńczonego” drzewa, naturalnego przyrządu datujące- 
go. Metoda ta fachowo określana jako metoda dendro- 
chronologiczna na pierwszy rzut oka wydaje się bardzo 
prosta. Np. dysponujemy przekrojem pierścieni drze- 
wa ściętego w roku 1979, i mamy w nim 179 pierścieni, 
czyli możemy wnioskować, że drzewo to zaczęło ros- 
nąć równo w roku 1800. Dalej sporządza się przekrój 
pierścieni wziętych z belki użytej do budowy starego 
budynku. I dokonuje się porównania starając się 
znaleźć pierścienie identyczne w obu przekrojach. 
Załóżmy, że 50 ze 100 pierścieni belki jest jednako- 
wych z pierścieniami drzewa z roku 1979. Oznacza to 
np., że drzewo, z którego zrobiono ową belkę zaczęło 
rosnąć w roku 1750, a ścięto je w roku 1850. Czyli 
nasze „„nieśmiertelne”” drzewo — wzorzec do datowa- 
nia, wydłużony został do roku 1750. Można tę opera- 
cję, korzystając z coraz starszych wycinków drzewa, 
powtarzać wielokrotnie budując drewniany wzorzec 
datujący sięgający bardzo odległych czasów. Porów- 
nując z tym wzorcem układ pierścieni, który znajduje 
się w drewnianym przedmiocie pochodzący z bliżej 
nieokreślonego okresu, możemy ustalić wiek znalezi- 
ska z dokładnością do jednego roku! < 


Kurt Vonnegut jr. — 
„Rzeźnia nr 5 czyli Krucjata dziecięca”. 


Bez fałd i pętli, a jednak 
zagadkowy jak przestrzeń 


Jego bieg fascynował ludzi od najdawniej- 
szych czasów. „Nie można wejść dwa razy do tej 
samej rzeki.” To stwierdzenie starożytnego filo- 
zofa Heraklita z Efezu dobrze ilustruje potoczne 
wyobrażenie o upływie czasu. Czas płynący jed- 
nostajnie w całym wszechświecie stał się funda- 
mentem mechaniki klasycznej Newtona. Fakt 
niezmiernej wagi, bo ta właśnie gałąź wiedzy 
opisywała ruchy planet i to bardzo dokładnie. 

Dopiero od 60 lat fizyka zajęła się naturą czasu. 
Pionierskie prace w tej dziedzinie zawdzięczamy 
Albertowi Einsteinowi — twórcy szczególnej 
i ogólnej teorii względności. Jak dotąd, nie po- 
wstała teoria konkurencyjna w stosunku do jego 
poglądów. 

Einstein stwierdził, że tempo upływu czasu 
zależy od obserwatora, to znaczy od prędkości, 
z jaką porusza się on i jego zegar. W ogólnej teorii 
względności założył, że jest ono uzależnione od 
pola grawitacyjnego. 

Wnioski, jakie można wysnuć z tej teorii, nie 
zgadzają się z potocznym doświadczeniem. Jest 
tak choćby w słynnym paradoksie bliźniąt. Jeśli 
jeden z bliźniaków wyruszy w długą podróż kos- 
miczną (a lecieć będzie bardzo szybko) po po- 
wrocie stwierdzi, że jego brat, który pozostał na 
Ziemi, znacznie bardziej się postarzał. 

— Czy istnieją dowody na potwierdzenie teo- 
rii Einsteina? — zwracam się do docenta Marka 
Demiańskiego z Instytutu Fizyki Teoretycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego. 2 

— Tak, a zawdzięczamy je bardzo subtelnym 
metodom pomiarowym. Fakty, potwierdzające 
teorię Einsteina znajdujemy obserwując zegary 
poruszające się albo bardzo prędko, albo w bar- 
dzo silnych polach grawitacyjnych. Zegary te nie 
przypominają zupełnie „normalnych”. Np. takim 


zegarem naturalnym jest cząstka elementarna. 
Cząstka ma określony czas życia. Jeśli jednak 
porusza się ona bardzo szybko — to z punktu 
widzenia nieruchomego obserwatora żyje dłużej 
od takiej samej cząstki w stanie spoczynku. 

O słuszności teorii świadczy też opóźnienie 
biegu zegarów w polu grawitacyjnym. Rolę ze- 
gara pełni w tym przypadku fala radiowa wysła- 
na w kierunku sondy kosmicznej krążącej wokół 
Słońca. Otóż gdy sonda znajduje się w pobliżu 
Słońca, fala, która dociera do niej i wraca na 
Ziemię, potrzebuje więcej czasu niż fala wysłana 
wtedy, gdy sonda jest oddalona od gwiazdy. 
Stąd wniosek, że z punktu widzenia obserwatora 
ziemskiego w polu grawitacyjnym Słońca fala 
radiowa porusza się wolniej. Gdyby jednak kos- 
monauta podróżował z taką szybkością jak fala 
nie zauważyłby wcale, że jego zegar chodzi 
wolniej. 

Opóźnienie związane z prędkością ruchu 
stwierdzono nawet w naszych, ziemskich warun- 
kach. Jeden z dwóch identycznych zegarów ato- 
mowych umieszczono na pokładzie szybkiego 
odrzutowca i wysłano w podróż wokół Ziemi. Pa 
pierwszym okrążeniu okazało się, że zegar „lata- 
jący” opóźnia się w stosunku do zegara nieru- 
chomego. Co prawda było to opóźnienie rzędu 
miliardowych części sekundy... — stwierdza doc. 
Demiański. 


Czas i 
w świecie latających talerzy 


Dla autorów powieści fantastyczno-nauko- 
wych czas stanowi nie lada problem. Wiadomo, 
że od najbliższej gwiazdy dzieli nas odległość 
kilku lat świetlnych. Nie starczyłoby życia, żeby 


C.W. Ceram, z którego książki zez Ame- 

kanin'”” zaczerpnęliśmy powyższe informacje pisze, 
3 metoda dendrochronologiczna jest najdokładniej. 
szym datownikiem archeologicznym jaki kiedykol- 
wiek i gdziekołwiek na świccie zdołano ustalić nie 
rozporządzając dokumentacją pisaną. 

Istota tego sposobu datowania znalezisk archeologi- 
cznych jest bardzo prosta. Ale posługując się nią na co 
dzień trzeba rozwiklać wiele zagadek — drzewa rosną 
w sposób niepowtarzalny, w pierścieniach tworzą się 
nieprzewidziane zrosty, nawarstwienia utrudniające 
odczytywanie, powodujące błędy. Do bardzo precy- 
zyjnego porównywania pierścieni zaprzęgnięto obec- 
nie technikę komputerową. Metoda „drzewa — kalen- 
darza” ma jeszcze jedną niedogodność — dla każdego 
obszaru trzeba przygotować odrębną skalę podstawo- 
wą. Ale mimo tego, ,„nieskończone drzewo” zdobywa 
sobie wielu zwolenników wśród archeologów na całym 
świecie. 

Plamy na Słońcu okazały się zupełnie nieoczekiwa- 
nie przewodnikiem w przeszłość. 


Oprac. K.P. 


dotrzeć do odległych galaktyk. Nawet gdyby 
lecieć z prędkością światła. Toteż autorzy po- 
wieści z życia kosmonautów oferują swoim bo- 
haterom „pętle czasowe”, „fałdy czasu” itp. 
„urządzenia” pozwalające na pokonywanie nie- 
wyobrażalnych odległości w niezwykle krótkim 
czasie. 

— Co na to współczesna nauka? — pytam 
docenta. 

— Mimo że obszar przestrzeni spenetrowany 
przez człowieka jest bardzo ograniczony, współ- 
czesne teorie budowy wszechświata wykluczają 
takie niezwykłości. Po prostu nie można bezkar- 
nie zmieniać własności czasu w jakimś obszarze 
przestrzeni bez spowodowania zakłóceń w tem- 
pie upływu czasu w pozostałych częściach prze- 
strzeni. Np. pętle czasowe w odległych okolicach 
wszechświata dałyby znać o sobie w układzie 
słonecznym — odpowiada mój rozmówca. 


Billy Pilgrin wypadł z czasu 


„Zasnął jako podstarzały wdowiec, a obudził 
się w dniu swego ślubu. Wszedł w drzwi w roku 
1955, a wyszedł innymi drzwiami w roku 1941. 
Wrócił przez te same drzwi w roku 1963. Powia- 
da, że wielokrotnie widział swoje narodziny 
i śmierć, i że przenosił się w zupełnie przypadko- 
wej kolejności do różnych momentów dzielą- 
cych te dwa wydarzenia”. 

Kurt Vonnegut jr. 

Czy coś takiego mogłoby się przydarzyć? Od- 
powiedź na to pytanie jest ściśle związana z nie- 
zbadaną wciąż naturą czasu. Nie wiemy czy czas 
płynie w sposób ciągły, czy też zmienia się skoko- 
wo. Dotychczasowe pomiary (z dokładnością do 
miliardowych części sekundy) wskazują na cią- 
gły bieg czasu. Gdyby jednak czas dokładniej 
zmierzony ujawnił charakter skokowy, takie prze- 
mieszczenie się w czasie byłoby możliwe. Z tym, 
że dla obiektów dużych, jak człowiek, praktycznie 
równe zeru. 

Czymże jest więc czas? Czymś, co określa 
trwanie, czymś związanym z istnieniem obiek- 
tów materialnych. Jego natura jest równie za- 
gadkowa jak natura przestrzeni. Czy miał począ- 
tek? Jeśli przyjąć, że wszechświat powstał 10 
miliardów lat temu można by mówićio początku 
czasu. Czy więc kiedyś się skończy? 

Wobec problemu czasu człowiek staje bezrad- 
ny. Nie może zmienić jego biegu, nie może jak 
Tralfamadorczycy przeżywać po wielokroć naj- 
milszych momentów życia. Jedyne, co nam po- 
zostaje to wykorzystać go jak najlepiej... _ 


MARIA WRÓBLEWSKA 
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na ćwierć miliona lat... 


Krótki, delikatny syk powietrza zasygnali- 
zował, że rygle zostały zwolnione. Stalowe 
drzwi, o prawie metrowej grubości rozchyliły 
się powoli. Ruszyliśmy wąskim korytarzem 
zakończonym krętymi schodkami. Blade, nie- 
bieskawe światło podkreślało niesamowity na- 
strój wnętrza. Nie słychać było odgłosu na- 
szych kroków. Specjalna wykładzina tłumiła 
każdy dźwięk. Ze ścian zielonymi lampkami 
mrugały czujniki temperatury, wilgotności, 
ciśnienia. Jeszcze kilka metrów i zatrzymuje- 
my się przed drzwiami pomieszczenia, gdzie 
stoi atomowy — najdoskonalszy zegar w Polsce. 

Jesteśmy na ulicy Elektoralnej w Warsza- 
wie, w Laboratorium Pomiarów i Częstotli- 
wości Polskiego Komitetu  Normalizacji 
1 Miar. Wszystko tu bardziej przypomina biu- 
ro niż pomieszczenie; w którym przechowuje 
się najnowsze urządzenia techniczne wartości 
miliona złotych. Przeważa drewno, a zwykłe 
drzwi, które prowadzą do pokoju, gdzie stoi 
zegar atomowy, zamykane są na zwykłą 
zasuwę. 

Więc może zegar, a ściślej mówiąc trzy 
zegary atomowe, jakimi dysponuje laborato- 
rium, będą miały wygląd bardziej „„godny” 
najdokładniejszych urządzeń XX wieku. I ko- 
lejne rozczarowanie: niewielkie stalowe 
skrzynki wielkości radiowego wzmacniacza ni- 
czym nie imponują. Bywają radia o bardziej 
intrygującym wyglądzie. 

Dr Jerzy Gogolewski kierujący laborato- 
rium dość często musiał chyba oglądać rozcza- 
rowanie na twarzach ludzi, którym pokazywał 
skarby swojego gospodarstwa. Z wprawą reży- 
sera, umiejętnie podnoszącego temperaturę 
widowiska, najbardziej zaskakującą wiado- 
mość chowa na moment, gdy czuje, że zainte- 
resowanie słabnie. 

— Urządzenie — mówi - ma dokładność 
10. To niewiele wyjaśnia. Powiedzmy więc 
inaczej: nasz zegar spóźni się lub pospieszy 
0 jedną sekundę dopiero po upływie 250 tysię- 
cy lat. Po upływie — powtarza, wolno wyma- 
wiając słowa — ćwierć miliona lat! 

Gdy słyszy się coś brzmiącego tak niepraw- 
dopodobnie, niema! odruchowo zadaje się py- 
tanie: po co, co komu przyjdzie z takiej do- 
kładności. 

Zwywodu drGogolewskiego notujętakie fa- 
kty: Zegary atomowe umożliwiły np. stworze- 
nie bardzo precyzyjnych systemów nawigacji. 
Jeden z nich to system określania położenia 
„„Loran €”. Z kilkunastu nadajników rozrzu- 
conych na kuli ziemskiej wysyłane są zakodo- 
wane sygnały czasu. Odbierają je samoloty 
i okręty. Zegary znajdujące się na ich pokła- 
dach określają z dokładnością do stumiliono- 
wej części sekundy różnice w czasie odbioru 
sygnałów, a komputer oblicza na tej podstawie 
odległość od nadajników. Wystarczy nanieść 
owe odległości na mapę, aby uzyskać miejsce, 
w którym znajduje się okręt czy samolot. Błąd 
namiaru nie przekracza kilku metrów. Zegary 
atomowe są także przydatne w energetyce, 


elektronice, w geologii — do pomiarów rozcho- . 


dzenia się fal wywoływanych wybuchami do- 
świadczalnymi. 

— Praktycznie "podsumowuje dr Gogolew- 
ski — nie ma dziedziny, w której tak dokładne 
pomiary czasu nie byłyby potrzebne. 

Laboratorium z Elektoralnej współpracuje 
z Międzynarodowym Biurem Czasu w Paryżu. 
Gromadzi ono dane z 22 ośrodków i na ich 
podstawie przygotowuje się tzw. średnie wyli- 
czenie czasu, czyli wzorcowy czas dla całego 
świata. Każde z laboratoriów, które przesyła 
informacje do Paryża ma pewną różnicę mię- 
dzy czasami swoich zegarów a czasem wzor- 
cowym. 

- I cała trudność — mówi dr Gogolewski — 
polega na tym, aby ta różnica była stała. Jeżeli 
w Paryżu stwierdzą większe rozbieżności, na- 
tychmiast rezygnują ze współpracy. Codzien- 
nie musimy porównywać wskazania naszych 
przyrządów z zegarami w innych ośrodkach 
zagranicznych. 

Jedynie w naszym kraju Laboratorium Po- 
miarów Czasu i Częstotliwości powstało przed 
kilkoma laty. Owszem, istniało wcześniej, ale 
mówiąc oględnie — było nieco zacofane. Rzecz 
w tym, że astronomowie, do niedawna jedyni 
specjaliści dokonujący dokładnych pomiarów 
czasu, musieli ustąpić pola elektronikom 
i opracowanym: przez nich metodom. Są one 
po prostu dużo, dużo dokładniejsze. Dopiero 
gruntowe zmiany dały laboratorium szansę 
nadrobienia opóźnień. 13 pracowników, 
w większości właśnie elektroników, szybko 
wyprowadziło je na jedno z czołowych miejsc 
wśród podobnych placówek w krajach socjalis- 
tycznych. Zgromadzono odpowiedni sprzęt, 
wiele urządzeń wymagało przeróbek. Apara- 
tura pochodziła z wielu krajów i dopiero w Wa- 
rszawie tworzono z niej cały system. Zakupy 
związane były z dużymi wydatkami — dziś 
w kilku pokojach, które zajmuje laboratorium 
stoi aparatura wartości kilkudziesięciu milio- 
nów złotych. W żadnym z polskich laborato- 
riów jeden pracownik nie dysponuje takim 
majątkiem. 

- Koszty tak dokładnych pomiarów czasu — 
wyjaśnia dr Gogolewski — są rzeczywiście wiel- 
kie. Tym bardziej że żywot zegara atomowego 
nie jest zbyt długi. Po około pięciu latach 
trzeba wymienić jego najważniejszą część tzw. 
rurę rezonacyjną. Jest to równoznaczne z re- 
montem generalnym urządzenia. 

Stałość atomowego czasomierza stwierdza 
się na podstawie stale prowadzonych zapisów. 
Pozwalają one na określenie, jakie powinny 
być wskazania aparatury za tydzień, miesiąc. 
Jeśli tylko notuje się rozbieżność między wyli- 
czeniami a rzeczywistymi wynikami — cała 
aparatura musi iść do remontu. 

W technice pomiaru czasu postęp dokonuje 
się błyskawicznie. Zegary atomowe już nie 
długo mogą być wyparte przez jeszcze dosko- 
nalsze urządzenia. Uczeni wielu krajów pro- 
wadzą prace nad tzw. zegarami wodotowymi. 

— Nas — mówi dr Gogolewski — ucieszy 
najbardziej, gdy w laboratorium ustawimy 
pierwszy polski zegar atomowy. Prace nad nim 
trwają. Oby zakończyły się jak najprędzej. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


Od koguta do szarej skr 


MIGAWKI Z 


Dla starożytnych Rzymian doba składała się 
z początku dnia, poranka, przedpołudnia, po- 
ludnia, popołudnia, zachodu słońca, po któ- 
rym następowały jeszcze: wieczór, zmierzch 
pierwsza gwiazda, zapadnięcie nocy, głęboka 
noc, środek nocy, pianie koguta. Właśnie ko- 
gut najprecyzyjniej wskazywał wtedy czas. 
Toteż kogut w charakterze najbardziej trady- 
cyjnego zegara witał zwiedzających wystawę 
„Anatomia czasu” w warszawskim Muzeum 
Techniki. 

Muzułmanie uważają, że ,,Allach ustanowił 
Słońce, aby świeciło w dzień i Księżyc, aby 
świecił w nocy, a ich położenia tak wyznaczył, 
aby służyły do liczenia lat i mierzenia czasu”. 

Do odliczania upływającego czasu najpierw 
posłużono się Słońcem. Kolumny stawiane 
w starożytności przed świątyniami Egiptu, 
Babilonii, Chin — to zegary słoneczne. Najstar- 
sze pochodzą sprzed 5 tysięcy lat. 

Mimo wszelkich udoskonaleń zegar słone- 
czny zawodzi w dzień pochmurny, nie może 
też wskazywać godzin w nocy. Dlatego to 
uzupełnieniem zegara słonecznego już w staro- 
żytnym Egipcie stał się zegar wodny zwany 
nocnym, czyli po prostu klepsydra. Najstarsza 
miała kształt dzbana z dziurką, przez którą 
wypływała woda. W starożytnej Grecji klepsy 
dra służyła do odmierzania czasu przemówień, 
potem ograniczała trwanie kazań. Bywa nadal 
używana do wyznaczania czasu gotowania 
jajka. 

Warto wspomnieć, że starożytni posługiwa- 
i się albo godzinami równymi, albo nierówny- 
mi (godziny nocy zimą były dłuższe od dzien- 
nych i na odwrót). Dopiero po wynalezieniu 
zegara mechanicznego i jego upowszechnianiu 
godziny doby równej długości odniosły ,,zwy- 
cięstwo” nad nierównymi. 

Konstrukcję zegara mechanicznego znacz- 
nie udoskonalił Christian Huygens, który za- 
stosował wahadło do mierzenia czasu. Udo- 
skonalił on też konstrukcję zegarków kieszon- 


- kowych wprowadzając tzw. balans: spiralnie 


zwiniętą sprężynkę z kółkiem zamachowym, 
które ma stały okres drgań, podobnie jak 
wahadło. Ciekawe, że balans wynaleźli nieza- 
leżnie od Huygensa Anglik Robert Hooke 
i Adam Kochański — bibliotekarz i matematyk 
na dworze Jana III Sobieskiego. 

Wraz z rozwojem cywilizacji narastała po- 
trzeba coraz dokładniejszego mierzenia czasu. 
Skonstruowanie niezawodnego chronometru 
niewrażliwego na temperaturę i wstrząsy, któ- 
ry wskazywałby dokładnie czas południka 
„»zero”, miało ogromne znaczenie dla żeglugi. 
Umożliwiłoby bowiem określenie położenia 
statku dzięki wyznaczeniu długości geografi- 
cznej na podstawie różnicy między czasem 
lokalnym a czasem południka O. W tej sprawie 
parlament brytyjski powziął specjalną uchwałę 
i wyznaczył wysoką nagrodę za skonstruowa- 
nie chronometru. Zadania podjął się genialny 
samouk, Jan Harrison. Na zbudowanie chro- 
nometru poświęcił 33 lata pracy, a udoskonalał 
go do końca życia. Niemal do końca życia 
walczył też o należną zapłatę. Całość kwoty 
otrzymał w 80 roku życia — na dwa lata przed 
śmiercią. 

Nowoczesna technika i współczesna nauka 
wymagają mierzenia czasu z dokładnością do 
tysięcznych, milionowych a nawet miliardo- 
wych części sekundy. Dawne zegary mechani- 
czne ustąpiły miejsca skomplikowanym urzą- 
dzeniom elektronicznym. Snobizm nakazuje 
nosić zegarek elektroniczny o wiele bardziej 
niezawodny od mechanicznego poprzednika. 
Jednakże zegary i zegarki produkowane seryj- 
nie, coraz dokładniej odmierzające czas zatra- 
ciły piękno dzieł dawnych zegarmistrzów. Ile 
zegarków elektronicznych oddałby niejeden 


AC 
„ANATOMII 
CZASU” 


zwiedzający za piękny zegar kominkowy, po- 
wozowy czy jeden z uroczych zegarów słonecz- 
nych pochodzących z Muzeum im. Przypkow- 
skich w Jędrzejowie. Nawet poczciwy kogut 
Wojtek wygląda o wiele sympatyczniej od 
precyzyjnego zegara kwarcowego smutnejsza- 
rej skrzynki. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


RA 


1. Upływ czasu mierzano wy- 
palaniem się świecy lub oliwy 
w lampce. Na pierwszym pla- 
nie stoper ogniowy z XVIII 
w.: palił się przez określony 
czas, podczas którego czelad- 
nik musiał wykonać pracę mi- 
strzowską 


2. Zegar słoneczny z armatką 
wykonany w Paryżu w II poło- 
wie XVIII w. w/g tradycji na- 
leżał do króla Stanisława Le- 
szczyńskiego. W południe 
promienie słoneczne skupio- 
ne przez soczewkę powodo- 
wały zapalenie lontu 


3. Unikalna klepsydra wodna 
z Sycylii pochodzi z XVIII w. 


4. Ładne zegary wahadłowe 
z ubiegłego stulecia 


Strasznie żałuję, że już koniec wakacji. Jutro 
przyjedzie mama Michała i wracamy do domu. 
Szkoda! Tym bardziej że od czterech dni, to 
mamy już prawdziwą labę, bo wróciła babcia 
naszych podopiecznych i w związku z tym dyspo- 
nujemy ogromem czasu, który wykorzystywaliś- 
my na rowerowe wycieczki po okolicy. Wczoraj 


odbyliśmy najdłuższą z nich. Do miasteczka 
oddalonego stąd o 23 kilometry. W sumie zrobi- 
liśmy na rowerach prawie 50 kilometrów. Czuję 
się dziś okrutnie połamana — stać nie mogę, 
chodzić nie mogę, siedzieć też nie bardzo, 
więc... leżę na kocu. Ta pozycja sprzyja rozmy- 
ślaniom. Między innymi właśnie o wczorajszej 
wycieczce. 

Nie o kilometrach zresztą, choć ich ilość 


traktuję skądinąd rzeczywiście za wyczyn i re- 
kord życiowy. Ale trudno bezustannie upajać się 
własnym wyczynem. Tym bardziej że mi jest 
trochę z powodu tej wczorajszej wycieczki i... 
wstyd, Michałowi zresztą też. Natknęliśmy się 
mianowicie w tym miasteczku na grupę zagrani- 
cznej młodzieży. Byli to studenci ze Szwajcarii, 
którzy wędrują po Europie, a w trakcie tej wę- 
drówki trafili i do tego malutkiego miasteczka. 
Natknęliśmy się na nich na rynku, a właściwie, 
to oni nas przyuważyli, jak wjechaliśmy tam na 
naszych rowerach i rzucili się do nas radośnie 
licząc, że będą się z nami w stanie porozumieć, 
bo ich dotychczasowe próby w miasteczku spełz- 
ły na niczym. Widocznie tak bardziej lingwisty- 
cznie wyglądaliśmy. 


W gruncie rzeczy, to podejrzewali słusznie, 
choć... nie całkiem. No bo tak, ja uczę się od 
wieków niemal niemieckiego, a Michał angiel- 
skiego i od niedawna również francuskiego, Ni- 
by więc wszystko powinno być w porządku, bo 
oni też akurat w tych właśnie językach mówili. 
Tylko że oni mówili, a my — dukaliśmy. Trochę 
oczywiście byliśmy w stanie się porozumieć — 
zwiedziliśmy wspólnie miasteczko, ale kiedy po 
zwiedzaniu rozłożyliśmy się nad rzeką i zaczęliś- 
my wspólnie pichcić obiad, okazało się płynność 
rozmowy, wcale nie z lekka, kuleje, Było to 
strasznie denerwujące, bo oni byli różnych rze- 
czy o nas ciekawi, a my o nich. Powiedzieć sobie 
chcieliśmy strasznie dużo, ale... nie mogliśmy 
wszystkiego, co chcieliśmy. 


W ogóle, to czas spędziliśmy szalenie miło, 
bardzo się z nimi zaprzyjaźniliśmy, wymieniliś- 
my adresy, namawialiśmy ich, żeby odwiedzili 
nas w naszym mieście, a oni nas, żebyśmy 
przyjechali na przyszły rok do nich, ale w gruncie 
rzeczy, jest nam z Michałem strasznie żal, że nie 
mogliśmy pogadać sobie do syta, choć bardzo 
się chciało, I dlatego jest nam wstyd. Że niby 
uczymy się tych języków, uczymy, uczymy, a jak 
przychodzi co do czego, to - nic nie umiemy. 
Więc pewnie kiepsko się uczymy. Wniosek z te- 
go jest tylko jeden, Ale i pytanie — na ile wytrwa- 
my w powziętym wczoraj postanowieniu?! 


ANKA 
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"Nie tylko nietakt 
ale i obraza... 


Chciałbym zabrać głos w sprawie lis- 
tu Aliny z „Redakcyjnej Poczty”, zaty- 
tułowanego „Czy to tylko nietakt” z 92 
nr. „Świata Młodych”. Alina w swym 
liście porusza bardzo ważną sprawę, 
mianowicie sposób wyrażania się o ro» 
dzicach w towarzystwie koleżanek 
i kolegów. Całkowicie popieram Alinę. 
Mam już 16 lat, ale gdy mówię coś 
o rodzicach to mówię: mama, tata. 
Sposób wyrażania się koleżanek Aliny: 
stara, stary jest, moim zdaniem, wręcz 
wulgarny i wyraża jakby kpinę lub szy- 
derstwo z rodziców. My młodzi, choć 
będziemy już dorośli, to dla rodziców 
będziemy zawsze dziećmi. A jeśli cho- 
dzi o tytuł listu Aliny to uważam, że jest 
to nie tylko nietakt, w stosunku do 


rodziców ale i obraza. 
Stefan 


Joanna Pawłowska ul. Konopnic- 
kiej 36/19; 41-500 Chorzów I intere- 
suje się muzyką, zbiera płyty, wido- 


kówki, uwielbia podróże. Pragnie 
nawiązać kontakt z rówieśnikami 
o podobnych zainteresowaniach. 


A kosz stał... pusty 


Chciałabym w moim liście poruszyć 
problem zaśmiecania. Gdy byłam na 
kolonii pewnego dnia pojechaliśmy na 
wycieczkę do Wałbrzycha. Na drogę 
otrzymaliśmy prowiant. Po zjedzeniu, 
moi koledzy (potem koleżanki) wyrzu- 
cali papiery, a także resztki prowiantu 
przez okno autobusu. Zwróciłam im 
uwagę, że nie należy tak śmiecić, a oni 
na to, że nie powinnam się wtrącać, bo 
oberwę! Posiadam legitymację „Ligi 
Ochrony Przyrody”, lecz ze wstydem 
muszę przyznać, że nie mogłam nic 
zdziałać. A przecież kierownik po to 
ustawił kosz, aby właśnie tam wrzucać 
śmieci, a nie wywalać je przez okno. 
Proszę, wydrukujcie ten list. Może ko- 
leżanki i koledzy przeczytają i w przy- 
szłości zmienią postępowanie. 

„Kostka” 


Moim marzeniem 
gra na gitarze 


Bardzo chciałabym nauczyć się gry 
na gitarze. Zarabiam już trochę włas- 
nych pieniędzy i w październiku będę 
sobie chciała ją kupić. Ale tych pienię- 
dzy nie starczy mi na naukę, a gdyby 
nawet i starczyło, to nie będę miała 
czasu, ponieważ zajęcia szkolne mam 
po południu. Chciałam Cię prosić, „Re- 
dakcyjna Poczto”, o tytuły książek, 
z których mogłabym nauczyć się gry na 
gitarze (chociaż trochę). A może któryś 
z czytelników ma taką książkę lub 
wszystkie odcinki nauki gry na gitarze, 
które swego czasu były wydrukowane 
w „Świecie Młodych”, to ja chętnie 
odkupię. Z góry bardzo dziękuję. 

Barbara Zadura, 
24-100 Puławy, ul. Górna 85 


OD REDAKCJI: Polecamy podręcz- 
nik |. Powroźniaka pt. „„ABC Gitary”. 
Właśnie znajduje się w księgarniach. 
Cena wynosi 65 zł. (wm) 


W 97 numerze „ŚM” na str. 6 zamienione” 
zostały zdjęcia. Zauważyli to na pewno nie 
tylko członkowie Klubu Turkucia Podjadka. 
Przepraszamy... 


ORKIESTRA 
Do Uzytku Wewnętrznego 


naprawdę bawi i interesuje, nie stara- 
my się naśladować innych grup, szuka- 
my własnego brzmienia 


Zespół powstał w maju 1978 roku 
w Kielcach, gdzie nadal działa, Począt 
kowo związany z bydgoskim kabare: 
tem „Klika”, usamodzielnił się po VI 
Festiwalu Studentów. Dwa razy kon 
Skład 
instrumenty kla- 


certował w Czechosłowacji 
Bronisław Opałko - 
wiszowe, kierownik zespołu, Jolanta 
Jarosz — skrzypce, Eugeniusz Hojdała 
— gitara basowa, Witold Świątczak — 
gitara, Waldemar Mikołajczyk — per 
kusja, Jan Kozłowski — flet 


— Wymyśliliście oryginalną 
nazwę... 

- Szukaliśmy nazwy dość długo, 
pomagali nam w tym koledzy studenci 
z Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
Chcieliśmy przede wszystkim, żeby 
nazwa była polska, żeby oddawała cha- 
rakter wykonywanej przez nas muzy- 
ki, więc: Orkiestra — dysponujemy bo- 
gatym różnorodnym  instrumenta- 
rium. Do Użytku Wewnętrznego — 
gramy niejako dla siebie to, co nas 


— Jakie jest to Wasze brzmienie? 


— Wykonujemy utwory instrumen- 
talne, które można podciągnąć pod art 
rock, czyli rock artystyczny. Ponieważ 
to określenie jest jeszcze mało znane, 
posłużymy się dla przybliżenia naszej 
muzyki innym - symphonic rock, 
ale... Unikamy raczej definiowania te- 


GĄZETA MELOMANÓW 


go, co robimy, ponieważ nasze kompo- 
zycje zawierają elćmenty rocka, jazz 
rocka, a nawet muzyki ycznej 
Wynika to z różnych zainteresowań 
muzyków: Jola uczyła się jazz rocka od 
Zbigniewa Seiferta, Witek wychował 
się na bluesie, Waldek słuc zma- 
nów, Eugeniusz przepada ZZ roc- 
kiem i funky, Janek uwielbia Mozarta 
i innych klasyków wiedeńskich, Bron- 
ka interesuje muzyka ilustracyjna. 
Bronek pisał dla teatrów, próbował 
kojarzyć muzykę z literaturą w progra- 
mach tworzonych dla Wojewódzkiego 
Domu Kultury, prowadził zespół ka- 
meralny. Tylko Witek nie jest muzy- 
kiem z wykształcenia - kończył ekono- 
mię, pozostali członkowie grupy mają 
za sobą studia w Wyższej Szkole Peda- 
gogicznej na Wyd. e Wychowania 
Muzycznego. Przyjaźniliśmy się od 
dawna, postanowiliśmy razem muzy- 
kować. Te odmienne zainteresow: 
muzyczne raczej nas łączą niż dzielą 
Ponieważ wszyscy decydujemy 0 osta- 
tecznym kształcie artystycznym utwo- 
rów, szanujemy nawzajem swoje po- 


nia 


mysły aranżacyjne 

— Domyślam się, że przeważają 
w Waszym repertuarze 
utwory... 


dłuższe 


— Mamy dłuższe i krótsze, na przy- 
kład dwuczęściowa _ kompozycja 
„Mam hiszpański temperament” trwa 
ponad dziesięć minut i przypomina 
trochę w warstwie rytmicznej słynne 
„„Bolero” Ravela, „„Wnętrze pejzażu” 
jest jakby studium dynamicznym, 
w którym rywalizują ze sobą piano 
i forte, „„Czekając na finał” gramy 
tylko dwie, trzy minuty, choć wiele 
w tym utworze zmian: nastroju, po- 
działów rytmicznych — od 12/8 do 4/4, 
a dominuje czekanie na... finał, roz- 
wiązanie zależności funkcyjnych. 

— Muzyka Młodej Generacji, jaka 
jest Wasza definicja tego hasła? 


MUZYKA 
MŁODEJ 
GENERACJI (3) 


- Renesans polskiej muzyki roc- 
kowej! 

— Podzielcie si wrażeniami z 0s- 
tatniego Pop Session... 

— Graliśmy na dobrej aparaturze — 
własną mamy nie najlepszą, brakuje 
nam vatów, dlatego nie możemy grać 
koncertów plenerowych — poznaliśmy 
inne zespoły MMG, zaprzyjaźniliśmy 
się z muzykami z ,„Kasy Chorych” 


„1 „Zjednoczonych Sił Natury”, zapro- 


siliśmy ich do siebie, do piwnicy WSP, 
gdzie nie tylko przygotowujemy nowe 
utwory, ale także dyskutujemy o mu- 
zyce. Z zespołami MMG chcielibyśmy 
spotkać się nie tylko na estradzie 

— Możecie się pochwalić udanymi 
nagraniami? 


— Zadowoleni jesteśmy z „,Introdu- 
kcji”* nagranej w Rozgłośni Kieleckiej 
Polskiego Radia. Chcemy zrealizować 
jakiś utwór na szesnastośladzie. Skoro 
jesteśmy przy nagraniach, to dodamy, 
że mamy dobrego elektroakustyka 


Woj ha Kiliana, muzyka z wy- 
kształcenia. 

— Współpracujecie z agencją 
„„Kontakt”... 

— Wiele obiecujemy sobie po tej 
współpracy... G 


— Kto Wam pomaga w rodzinnym 
mieście? 

— Nie wstydzi się nas, nie wypiera, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna. Bardzo 
nam pomaga prorektor tej uczelni, kie- 
rownik Zakładu Wychowania Muzy- 
cznego, doc. Mirosław Niziurski, któ- 
ry załatwił sprzęt i salę do prób. Ser- 
cem jest z nami! Rewanżujemy się 
muzyką... 


— Dziękujemy za rozmowę i do 
zobaczenia w Sali Kongresowej na 
koncercie ART ROCK”79. 


Fot. Andrzej Borys 


ART ROCK'79 


Organizatorami koncertu pod nazwą ART ROCK'79 są Agencja Autorów KON- 
TAKT i nasza redakcja, pomysłodawcą — Zbigniew Hołdys, instrumentalista, kompo- 
zytor, założyciel i kierownik zespołu „Perfect”. Zbyszek pojechał do USA z cyklem 
koncertów pt. „Trzy dni polskie”, których całkowity dochód miał być przekazany na 
konto Centrum Zdrowia Dziecka. Impreza nie doszła do skutku. Po powrocie do kraju 
otrzymał list od Roberta Stiwooda, organizatora słynnego koncertu w ONZ z udzia- 
łem wymienionych na stronie pierwszej artystów, wzywających wszystkich muzy- 
ków do uczczenia Międzynarodowego Roku Dziecka specjalnym koncertem. | oto 
koncert odbędzie się 9 września w Sali Kongresowej! Dochód oraz tantiemy 
autorskie biorący w nim udział artyści przekażą na konto Centrum Rehabilitacji 
w Konstancinie. Zbigniew Hołdys, sprawujący funkcję kierownika artystycznego 
koncertu, zaprosił swoich przyjaciół — popularnych solistów i zespoły uprawiające 
muzykę rockową. Na estradzie Sali Kongresowej wystąpią również interesujące 
grupy, tworzące ścisłą czołówkę młodej generacji polskiego rocka. Każdy z zapro- 
szonych do udziału w imprezie wykona trzy utwory: premiowy, przygotowany 
specjalnie na tę okazję, swój największy przebój oraz kompozycję dowolnie wybra- 
ną. Wszystkim solistom zaakompaniuje zespół „Perfect'”. Na zakończenie koncertu 
goście wykonają utwór poświęcony dzieciom. Oto lista wykonawców: Krzysztof 
Cugowski, Halina Frąckowiak, Anna Jantar, Krystyna Prońko, Andrzej Mitan, zespo- 
ły: Dżamble, Exodus, Fanat, Orkiestra Do Użytku Wewnętrznego, Perfect, Zjedno- 
czone Siły Natury. Koncert poprowadzi znany disc jockey Adam Halber. W foyer 
obejrzycie wystawę fotograficzną Tadeusza Sobieraja „Dzieci Świata”, będziecie 

mogli kupić pamiątkowe koszulki, znaczki i plakietki. Zapamiętajcie: 9 września 


koncert ART ROCK'79. 


Fot. Ryszard Radowiecki 


ANNA 
JANTAR 
wystąpi 

w Sali 
Kongresowej 


BĘDZIE TEN RAJD 
GZY NIE BĘDZIE? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


ODPOWIEDZI 
1 POPRZEDNIE] SOBOTY; 


„..YZNP TSEJ IKNA 
LOK JEWT ZRALICAW 


GDZIE JEST PRZESTĘPCA: mężczyzna 


pod it, H jest w zasznurowanych butach 


Fl 
| 


(UB) 


tw koszuli z krawatem; czy rzeczywiście 


radość ich rozpierała, że taki „kram ” zwalił się 
im na łyse głowy. Zamiast nas tak serdecznie 
witać, mogliby przecież załąrwić kilku bagażo. 
wych do wyładowania i przeniesienia naszego 
osobistego dobytku. Okazali się jednak mało 
domyślni. Dopiero później mieliśmy się dowie 
dzieć, że każdy — nawet damy — na rajdzie musi 
radzić sobie sam. Dobre sobie! — 


spałł Wszyscy pozostali są w strojach 


nocnych, nie zawsze kompletnych 


NH mógł dokonać przestępstwa, DWA 
KWADRATY: rozwiązanie 
prawdał — przedstawiam na rysunku 
DAMA KAROWA: 1) lewy „iść 
2) trzy pukle włosów pa 


proste 


korony 
jest większy 
prawej stronie twarzy, 1) linia podbródka 
zaokrąglona, 4) kielich kwiatu jeśt szer 


(| 
Każdy znajdzie ru cąć dla siebie. Dzi< 


W rejonie biwaku ujrzeliśmy wielkich rozmia szy u podstawy, 5) przednia falbanka 
rów wóz cyrkowy. Dopiero z bliska stwierdziliś- nareszcie przemówił stary kruk. Jak zwykle KUP Awa 6) wypustka Ę 
v. a E Ń " p ankietem rękawa ma mniej zą 7, 
my, że to „„Star” rajdowy, rylko ch szylrem, który jednak można „złamać nad manki ę / 
y jdowy, tylko prześcieradłami bków, 7) mankiet składa się z jednej AK) 


w kilka minut 


obwieszony, na którym ktoś usilnie ptóbował 
jes specjalnym prezentem firmowym na rozpoczęcie 


namalować hasła, znaki firmowe instytucji pa- 
tronujących imprezie i jeszcze coś... Podobno to 
dzieło artysty-grafika, ale nam się wydawało, że 
redakcja jakiś konkurs dla przedszkolaków ogło- 
siła i ich najlepsze prace po Polsce chce obwozić 
„Star” jednak się przydał, bo na nim jechały 
nasze „manele”, rajdowa kuchnia, spiżarnia 
Litp. 

Z, żoć „fasować”” rajdowe stroje. Dre- 


części, 6) sprzączka paska jest okrągla, 9) 
trzy fałdy odzieży są zaokrąglone, 10) 
lokieć w rękawie bardziej przesunięty na 
zewnątrz, ZADANIE-LILIPUT: 1,25 


To zadan 
roku szkolnego z życzeniami wszystkiego najlepszego. I pamiętaj 
ćwicz swą sprawność umysłową przez cały rok. W naszym kąciku 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabrv 


oczywiście! 


Dwa kwadraty — rozwiązanie 


SZA 


DZIWNY 
TRÓJKĄT 


Fachowiec mówi do fachowca: „Tę 
trójkątną deskę skleiłem z czterech ka- 
wałków, które złożone stanowiły inną 
regularną figurę geometryczną. Od- 
gadnij, jaka to była figura?” I ty, Czytel- 
niku, spróbuj odgadnąć. 


54 


Szalony pościg, 
odgłosy pogoni, 
ruch i zamieszanie — 
to wszystko widać 
na tym rysunku. Wy- 
starczy, że uważnie 
połączysz ołówkiem 
lub długopisem ko- 
lejne punkty od 1 do 
54 i... No właśnie to 
już wszystko! 


Zadanie premiowane:'nr 248 


sy, choć na metkach widniały różne roz- 

miary, były jednak identycznej wielkości, 
czego nie można powiedzieć o uczestnikach raj- 
du. Bożena Filipiuk mierzy 153 cm z prześwi- 
tem, a Gienek Piaszyński - coś ponad 180. Nic 
więc dziwnego, że Bożenie wystarczyła sama 
bluza, bo i tak w niej wyglądała, jak w sukience 
„midi”, Kadra rajdu, „pompkami” zwana, 
orzekła autorytatywnie: „„na rajdzie domu mody 
nie ma, a ogólnie — prezentujecie się doskonale. 
A zbyt duże spodnie od dresów można będzie 
wykorzystać do zabaw z maluchami, np: do 
wyścigów w workach”. To nas przekonało i na 
temat producentów dresów nikt już brzydkiego 
słowa nie powiedział 

Z rowerami nie mieliśmy kłopotów. Miały one 
nastąpić dopiero na trasie. Już pierwsza próbna 
jazda wokół szkolnego boiska wykazała, że sio- 
dełka są nieco za twarde, a manipulowanie prze- 
rzutkami, to dla niektórych rajdowców operacja 
niema| magiczna. Sportowo-turystyczne ,„Wa- 
ganty” i „„Gazele” to nie jakieś tam składaki, na 
których do tej pory jeździli. 

Po tarapatach z „„umundurowaniem”, udaliś- 
my się na pierwszy rajdowy obiad do zwierzy- 
nieckiej restauracji „„Roztocze”, Ale nikt tu jed- 
nak opieki nad nami nie „„roztoczył”. Szefowa 
kuchni stwierdziła, że dla nas obiadu nie ma, bo 
zamówienie nie wpłynęło. Jak się później okazało 
- pływało w zupie, ale udało się je jakoś wyłowić. 
Szybko połknęliśmy obiadek (smaczny był, to 
prawda!) i w popłochu przed wokalno-talerzo- 
wym występem kelnerki umknęliśmy na biwak. 
Kolacja przebiegła już w atmosferze przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia. Tylko stado piwoszy 
bełkotliwym żargonem próbowało ocenić ukryte 
w dresach kształty naszych dam. Widocznie 


Mówi — ale szyfrem. Po odczytaniu 
wykorzystać zawartą 
w „dymku” wskazówkę, by odnaleźć 


musisz 


pewien przedmiot i wskazać jego 
współrzędne, jak na szachownicy 
Podpowiem Ci tylko tyle: stary kruk 
zwraca się do jednej z kobiet. Teraz 
już znasz ćwierć rozwiązania, dalej 


myśl sam; a za tydzień znajdziesz 
odpowiedź w Abrakadabrze. 


należy to do miejscowego rytuału powitań i poże- 


gnań... 
(c.d. w następnym numerze) 


ALBIN SELLOK 


Na rajdzie każdy radzi sobie sam — nawet damy 
Fot. Ryszard Ratajczyk 


— Zdrowy rozsądek powinien to panu powiedzieć. — Pastor zaczął ojca 
odpychać od drzwi. — A poza tym człowiek, który nie rozróżnia dzwonienia 
na pogrzeb od dzwonienia na ślub, nie ma prawa dotykać dzwonu kościel- 
nego. 

Ludzie, którzy przyszli popatrzeć na ślub, zaczęli mówić o tym, że mój 
ojciec przyczynił się do odrodzenia starego sporu pomiędzy Thingami 
a rodziną Willy. Panna Susie, która przez cały czas popłakiwała na chórze, 
pobiegła w stronę domu przyciskając swój bukiet do piersi. Nie widziałem 
Jule'a ani Huberta, ale przypuszczam, że poszli się umyć. 

— To znaczy, że się po prostu nie podoba mój sposób dzwonienia! — 
wrzasnął stary. 

— Utrafił pan w samo sedno, panie Stroup — potwierdził pastor i ode- 
pchnął ojca tak silnie od drzwi, że ten musiał przeskoczyć schody, aby 
utrzymać równowagę. 

— W takim razie proszę więcej nie przychodzić do mojego domu i nie 
nudzić mnie względem przychodzenia na pańskie kazania — oświadczył 
ojciec, odwrócił się i zaczął się oddalać. — Jeżeli panu nie podoba się moje 
dzwonienie, to ja nie zamierzam wysłuchiwać pańskich kazań. 

Pastor Hawshaw wszedł do westybulu. Nie było go już prawie widać, 
kiedy mój stary nagle krzyknął za nim: 

— Pastorze, a co będzie, kiedy zdecyduję, że czas wybrać oficjalną religię? 
Może mi się któregoś dnia zachcieć oficjalnej religii na miejsce mojej 
własnej, prywatnej. Co wtedy? Czy mam zostać na lodzie, podczas kiedy 
wszyscy inni dostąpią zbawienia i pójdą do nieba?Pastor Hawshaw wytknął 
głowę przez szparę w drzwiach. 

— Będzie panu na pewno lepiej pomiędzy metodystami albo baptystami, 


Odgadnij .8 wyrazów  czteroliterowych 
i wpisz je do lewego diagramu. Następnie 
z par wyrazów cztero- i pięcioliterowych ułóż 
słowa dziewięcioliterowe i wpisz je do prawe- 
go diagramu. Litery z kratek ponumerowa- 
nych od 1 do 11 utworzą początek rozwiąza- 
nia, którego dokończenie powstanie po od- 
czytaniu liter w oznaczonej kolumnie. Roz- 
wiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
248". 


ZNACZENIE WYRAZÓW 4-LITEROWYCH: 


1) osoba oglądająca film lub przedstawienie 
teatralne, 2) drzewo liściaste; charakterysty- 
czne owoce ze skrzydełkami, 3) miasto w Buł- 
garii, port nad Dunajem, 4) promieniotwór- 
czy pierwiastek chemiczny (liczba atom. 96), 


5) wynaleziony przez Gutenberga, 6) rudy 
grzyb, 7) nie pasują do karety, 8) ciastka 
z ubitego na pianę białka 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów 9-literowych: B, K, W,P,K,P, I, P. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 244 
z 89 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 28.07.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Ludzie przestają myśleć, 
gdy przestają czytać. 


Nagrody wylosowali: 


Jadwiga Biedrzycka — Karwowo, Zofia Borowiec — 
Majdan Sopocki, Beata Dwornik — Kęty, Katarzyna 
Flak — Płock, Joanna Juszkat — Poznań, Rajmund 
Kopacz - Częstochowa, Sławomir Kownacki — Strze- 
gom, Piotr Nowogórski — Łowicz, Mariusz Ozdoba — 
Kopnica, Cecylia Żydek — Katowice. 


panie Stroup — powiedział. — My, uniwersaliści, obejdziemy się bez pańskie- 
go towarzystwa. 


lil. PRZYSTOJNIAK BROWN I KOZY 


— Twój ojciec — powiedziała matka (miała wygląd zmęczony i bezradny) — 
twój ojciec zawsze coś zrobi. Jak nie to, to tamto. Powiadam ci, czasem to 
mi się zdaje, że odkąd żyję, nie miałam chwili spokoju. 

Przechadzała się po podwórzu tam i z powrotem, załamując ręce i zasta- 
nawiając się, co począć. 

Stary i Przystojniak Brown sprowadzili z naszej farmy ze wsi kilka kóz, 
które stały teraz na dachu naszego domu, żuły i gapiły się na nas. Wielki 
kozioł miał długą białą bródkę i wyglądał zupełnie jak pan Carter, który 
mieszka naprzeciwko. 

— Co mam zrobić, na litość boską! — rozpaczała mama, wciąż chodząctam 
i z powrotem. — Zaprosiłam na podwieczorek znajome z Kółka Pań i jeżeli te 
kozy będą na dachu, umrę ze wstydu. 

Dwie kozy żuły nieustannie, podobnie jak kozioł, ale miały znacznie 
krótsze bródki. Poza trzema dorosłymi kozami na dachu znajdowały się 
jeszcze dwie małe kózki. Kózki miały zaledwie dwa miesiące i były malutkie, 
ale wszystkie razem, stojąc tam na dachu, wyglądały na całe stado. 

— Will — powiedziała mama — każ Przystojniakowi iść do miasta. Niech 
znajdzie ojca i żeby mi tu zaraz przyszedł i zgonił te kozy z dachu. 

Przystojniak sprzątał kuchnię i wystarczyło wejść na ganek i zawołać go. 
Wyszedł i spytał, o co chodzi. 


— Przede wszystkim chciałam się dowiedzieć — złościła się mama — po 
jakiego diabła sprowadziliście tutaj te kozy? 

— Zrobiłem tylko to, co mi kazał pan Morris. Ja zawsze robię to, co mikaże 
pan Morris albo pani. — Przystojniak przestępował z nogi na nogę. — Pan 
Morris chciał mieć kozy w domu, kazał je sprowadzić, to sprowadziłem. Nie 
wolno gniewać się na mnie za to, że zrobiłem, co mi kazał pan Morris. 

— To dlaczego nie powiedziałeś mu, żeby mnie najpierw spytał? — 
oburzyła się mama. — To ci nie wpadło do głowy, co? 

— Owszem, proszę pani, wpadło mi do głowy, ale kiedy zacząłem o tym 
mówić, pan Morris powiedział, żebym poszedł do diabła, to sprowadziłem 
te kozy. 

Jeszcze nie widziałem mamy takiej zdenerwowanej. Podniosła polano 
i rzuciła nim w kozy, ale oczywiście nie trafiła. Polano tylko walnęło 
z trzaskiem o ścianę domu i zostawiło po sobie ślad. 

— Idź w tej chwili do miasta i znajdź mi pana 
Morrisa — krzyknęła mama — i powiedz, żeby tu 
zaraz przyszedł. Zajrzyj do fryzjera i do sklepu 
kolonialnego i w ogóle do wszystkich bud, w któ- 
rych on przesiaduje, i żebyś mi się nie ważył wrócić 
bez niego. | nie chcę żadnych wymówek tym razem. 

— Tak jest, proszę pani, tak jest, pani Marto — 
powiedział Przystojniak i ruszył na poszukiwania 
starego. Cdn. 


(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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TRZYMAJ SIE, 
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Przełożyła 
MIRA MICHAŁOWSKA 


TO JAKIŚ UKŁAD 
PLĄNETARNU: 


FA 


Panna Susie i Hubert wciąż stali przed pulpitem, czekając na pastora, aż 

wróci i dokończy ceremonii ślubnej. Panna Susie wyglądała jakby się 
miała za chwilę przewrócić, a Hubert jakby miał zamiar wyskoczyć przez 
najbliższy witraż na ulicę. 

— Czy pan nigdy w życiu nie trelował? 

— Więcej — odezwał się stary. — Nigdy nawet nie słyszałem o czymś 
podobnym. 

— Ding-a-ling, ding-a-ling — zanucił pastor. 

— Coś podobnego? — zdziwił się mój stary, dalej ciągnąc za sznur. — Tego 
też nigdy nie słyszałem. 

— No, więc skończ pan z tym pogrzębem i zaczynaj pan trelować. 
Niektórzy już zaczęli płakać. 

— Nie uda mi się zmienić tonu tak od razu — powiedział ojciec. — A w ogóle 
nie mam wprawy. Musiałbym poćwiczyć. Teraz muszę już dzwonić tak jak 
zacząłem. Następnym razem zrobię to panu inaczej. 

Pastor podniósł rękę, żeby samemu schwycić sznur, ale w tej chwili Jule, 
brat panny Susie, podbiegł do Huberta Willy, wypchnął go w mgnieniu oka 
na cmentarz przez boczne drzwi i dawaj oskarżać go o to, że to on naknocił 
coś z tym dzwonieniem. Po chwili, zanim ktokolwiek zdążył wybiecdo nich, 
już walili się pięściami jak szaleni, depcąc groby i nagrobki. Krew polała się 
z nosa Huberta, a Jule rozdarł sobie portki na siedzeniu o żelazny słupek, na 
którym znajdowała się tabliczka z napisem: „Nie deptać trawników.” 

Stary kazał mi dalej dzwonić, a sam poszedł przyjrzeć się bijatyce. Pastor 
Hawshaw też poszedł, podobnie jak wszyscy inni uczestnicy ślubu. Ciągną- 
łem za sznur tak jak od początku i przypomniało mi się, że to dzwonienie 
wychodziło dokładnie tak samo jak staremu wujowi Davisowi Fletcherowi 


P>" odwrócił się i szybko spojrzał na ludzi znajdujących się w kościele. 
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NIE ZAPOMNIJ 00-561 


OTO 
NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze 
znajdziecie: 
„Skrzynkę Zaufania” 


Drugi odcinek kroniki rajdu rowerowego 


Kolorowe zdjęcia i tekst o jadowitych 
kobrach 


© W „Gwiazdozbiorze” — francuski aktor 
Gerard Depardieu 


na pogrzebach. Hubert i Jule okropnie się tłukli, ale nikt nie próbował ich 
rozdzielać, bo wszyscy zdecydowali, że najlepiej będzie, jak się dobrze 
zmęczą i sami przestaną. Ja wciąż ciągnąłem za sznur, zastanawiając się 
nad tym, jakim cudem ten dzwon może raz robić ding-dong, ding-dong, 
a innym razem ding-a-ling, ding-a-ling, kiedy pastor Hawshaw podbiegł do 
mnie i wyrwał mi sznur z ręki. Serce dzwonu uderzyło jeszcze kilka razy, 
a potem dzwon zamilkł. 


— Dosyć tego, Will! — krzyknął i chwytając za poły mojej koszuli wypchnął 
mnie z westybulu na stopnie kościoła. 

W tej samej chwili zobaczyłem, że mój stary wybiega zza węgła. Kiedy 
usłyszał, że dzwon milczy, zamarł na miejscu. 

— Dlaczego przestałeś dzwonić? — wrzasnął. 

— Pastor Hawshaw mi kazał. Wyrzucił mnie z kościoła. 

— Ach tak! — zdenerwował się stary. 

Pastor wyszedł z drzwi i zatrzymał się u szczytu schodów. Wyglądał na 
bardzo zmęczonego. 

— Pastorze! — wrzasnął mój stary — zgodziłem się dzwonić na tym ślubie 
i zawsze dotrzymuję słowa i, żebym pękł, to będę to robił do końca. Wracam, 
żeby spełnić swój obowiązek, tak jak przyrzekłem. Jeżeli się pastorowi nie 
podoba moje dzwonienie, to nie moja wina. 

— Mowy nie ma! — Pastor stanął rozkraczony w drzwiach. — Już i tak przez 
pana została przerwana ceremonia ślubna i wybuchła gorsząca bójka na 
cmentarzu. Thingowie i rodzina Willy odnowili stary spór i to tylko dlatego, 
że pan tak dzwonił. Nie pozwolę panu już nigdy dotknąć tego sznura. 

— Skąd, na litość boską, miałem wiedzieć, że pan nie chciał ding-dong, ale 
ding-a-ling, ding-a-ling? — wściekał się stary. . 

Dokończenie na str. 7 


